
Pracownicy Komitetu Wo 
jewódzkiego PZPR i I se
kretarze KP i KM zebrani 
na naradzie w dniu 26 bm., 
zwrócili się do naszej re
dakcji, aby opublikować 
uchwaloną przez nich re
zolucję. Rezolucje ze
brani skierowali do I se
kretarza KC PZPR tow. 
Władysława Gomułki. Oto 
jej treść:

Drugi medal olimpijski w 
Melbourne dla Polski zdobył 
nasz czołowy oszczepnlk Ja
nusz Sidło. Polak wyprzedził 
niemal wszystkich konkuren
tów Niestety, złoty medalista 
Danlelsen byl w poniedziałek 
nie do pokonania. Jego wynik 
85,71 m mówi sam za siebie.

Rzutem 85,71 m Danielsen odebrał 
Sidle złoty medal i rekord świata 
Wioślarze dobrnęli do finałów 
»Czarny dzień« pięściarzy polskich
Niezbyt wesoły nastrój pano 

wał wśród ekipy polskiej po 
piątym dniu Olimpiady. Nie
stety, nie Wszystko okłada się

zach zagranicznych? Takich 
pytań ciśnie się wiek na usta. 
Nie mamy pretensji do wiośla 
rzy i ciężarowców, którzy bez 
wielkiej reklamy pracowali usil 
nie nad swoją olimpijską for
mą. Wyniki uzyskane na Ig- 
rżyskach wykazały, że cięża
rowcy z reguły poprawili swo
je rekordy życiowe. A to coś 
mówi.

Nikt nie może mieć za zle 
Sidle, że zdobył tylko srebrny 
medal: W olimpijskim finale 
Daniefsen był zawodnikiem lep 
szym, pobił rekord świata Si 
dlo rzucał na swoim normal
nym. ale nie rekordowym po
ziomie. Kopyto byl natomiast 
słabszy jak w kraju. A Zim
ny? Tak bardzo liczyliśmy na 
dobrą postawę tego utalento 
wanego zawodnika.

Niewesoły był dla polskiej 
drużyny piąty dzień Igrzysk..

Osoby zwolnione 
z administracji 
WZGS
znajdą zatrudnienie

W związku z likwidacją 
przerostów administracyjnych 
kierownictwo WZGS wykazało 
cenną Inicjatywę. WZGS zobo 
wiązał się bowiem zatrudnić 
około 70 osób zwolnionych z 
administracji w organizowa
nych przez siebie zakładach 
krawieckich, po uprzednim 
przeszkoleniu tych osób na 
kursach kroju i szycia. Zakład 
pod firmą WZGS przystąpi do 
produkcji wszelkiej bielizny, 
modnych ubrań męskich, ko
stiumów damskich i ubranek 
dziecięcych.

Cena wyprodukowane! w 
ten sposób konfekcji będzie 
o wiele niższa od cen produk 
cji innych spółdzielni pracy, 
gdyż koszty administracji po
nosić będzie WZGS. Tak więc 
w cenę towarów nie będzie 
się wliczać 70 proc, narzutów 
na koszty administracyjne.

tak jak sobie projektowaliśmy, 
wyjeżdżając do dalekiej Au
stralii. Zawodnicy dyscyplin, 
na które najbardziej liczyliś
my, a więc lekkoatletyka i 
boks, nie wykazują dotych
czas formy takiej — jakiej się 
po nich spodziewaliśmy. Moż
na było sobie wytłumaczyć 
porażkę Walaska jego małym 
doświadczeniem w spotkaniach 
międzynarodowych^ czy tremą 
olimpijską, wielką odpowiedział 
nością, jaka ciąży na każdym 
reprezentancie. A Kukier? Czy 
jego należy tak samo tlmna 
czyć? Zawiódł również Piór
kowski.

Rozumienie, że Chromik pfzy 
jechał do Melbourne niedotre 
nowany i chory. Czy o tym nie 
wiedziano wcześniej, ' jesz
cze w kraju? Cieszymy' się 
g. nieskazitelnego stylu Jani- 
Fzewskiego, jaki demonstrował 
w eliminacjach... na wysokości 
'4,15. Dlaczego więc nie potra- 
fił uzyskać wysokości jaką nor 
malnle pokonywał na zawo
dach w kraju, czy na imprc-

Jerzy Chromik wyraźnie za- 
wiódł. Zaniedbane zdrowie 
nie pozwoliło mu odegrać 
Większej roli w Igrzyskach.

PYTANIE:
Znane są wam warunki, w 

jakich pracują górnicy, jak 
też postulaty, wysuwane w 
ich imieniu przez związek 
górników. Jaki jest pogląd 
kierownictwa partii na spra
wę podwyżki płac w górni
ctwie?

ODPOWIEDZ:
Górnictwo węglowe — to

Rezolucja 
pracowników KW, 
I sekretarzy KP i KM 
naszego województwa

nasz podstawowy przemysł, 
którego produkcja posiada de
cydujące znaczenie dla całej 
gospodarki narodowej. Sytua
cja, jaka zaistniała w tym 
przemyśle, napawa poważną 
troską kierownictwo partii i 
rząd. Zmniejszone i w sto
sunku do planu bieżącego ro
ku jak też w stosunku do ro
ku ubiegłego wydobyde wę
gla oraz gorsza kaloryczność 
węgla, przyczyniają wicie do
datkowych trudności naszej 
gospodarce. Nasz eksport wę-

Dokończenie na str. 2

Zakłady Kokso
chemiczne huty 
Im. Lenina obok 
produkcji koksu 
dla potrzeb kom 
blnatu, produku
ją również wiele 
produktów wę 

glopochodnycb, 
przeznaczonych 
głównie na eks
port. (Produkty 
uboczne).

Na zdjęciu: 
fragment oddzla 
łu benzolowego. 
Z surowego ben
zolu otrzymuje
my czysty ben
zol, toluol I ksy- 
lol, które ekspor 
tu jemy do państw 
zachodnich m. In. 
do Francli. Szwaj 
cartl I NRF.

KOCERKA I DWÓJKA 
W FINALE

W dalszym ciągu dobrze wie 
dzic się naszym wioślarzom. 
Duży sukces odniósł Kocer' a 
kwalifikując się do finału olim 
pijskiego w jedynkach. Wylo
sował silny przedbieg i przy 
szedł na drugiej pozycji, 3 sek. 
za mistrzem Europy Iwanowem 
(ZSRR). Obok nich w finale 
znajdują się zwycięzcy drugie

go półfinału Kelly (USA) i 
Mac Kenzie (Australia). Dużą 
niespodzianką było tu wyelimi 
nowanie wicemistrza Europy Ju 
gosłowianina Vlavsica, który 
płynął w drugim przedbiegu.

Dokończenie na str. 2

My, członkowie partii — 
pracownicy Komitetu Woje
wódzkiego PZPR w Koszali
nie i I sekretarze KP i KM 
woj. koszalińskiego, zebrani 
na naradzie w dniu 26. XI. br. 
wyrażamy wielkie oburzenie 
w związku z ukazaniem się 
w organie KW PZPR „Głos 
Olsztyński*' artykułu szkalu
jącego aparat partyjny.

Wszyscy zdajemy sobie spra 
wę z błędów jakie w prze
szłości popełnialiśmy, reali
zując w praktyce linię partii. 
Zdajemy sobie również spra
wę z tego, że aparat partyjny 
jest nadmiernie rozbudowany 
i poważną część pracowni
ków partyjnych przejdzie na 
inne odcinki pracy.

Nie pozwołimy jednak, aby 
na łamach prasy partyjnej 
w sposób oszczerczy szkalo
wano nas. członków partii — 
pracowników partyjnych. Dla 
tego domagamy się:

Wśród najpilniejszych po
trzeb koszalińskiej wsi na 
czoło wysuwa się remont i 
odbudowa zagród wiejskich. 
Ich stan przedstawia się bo 
wiem katastrofalnie. Około 
50 proc, ogółu zabudowań 
na wsi wymaga natychmia
stowej naprawy lub odbu
dowy. W minionym okresie 
czyniono wiele, by szcze
gólnie indywidualnemu chlo 
pu uniemożliwić inwestowa 
nie w gospodarkę. Otrzymy 
wal on minimalne ilości ina 
teriałów budowlanych, a po 
nadto czyniono mu liczne
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Import zegarków
Centrala Handlu Zagranicz

nego Varlmex sprowadza do 
kraju zegarki z ZSRR. NRD, 
Szwajcarii. Francji i NRF.

Na zdjęciu: komisyjny od
biór partii zegarków z ZSRR 
w magazynach hurtowych Cen 
tralne.^o Zarządu Przemysłu 
i Handlu Jubilerskiego.

(CAF, fot. Miedza)

Cenne dewizy
li bombki choinkowe

RZESZÓW. Ponad 13 milionów 
bombek choinkowych wydała na 
tegoroczne święta za pośrednic
twem centrali „Varlmex“ do Nowe 
go Jorku, Montrealu 1 Paryża Ro
botnicza Spółdzielnia Pracy w 
Polance — Karol k/Krosna.

Ozdoby choinkowe produkowane 
w Polance w coraz liczniejsza ni 
asortymencie zdobyły sobie duże 
uznanie za granicą, przysparzając 
krajowi wiele cennv»«- —‘-da.

Doskonałe połowy 
przerwał sztorm

SZCZECIN. Na Rynnie Nor 
weskiej i na Kanale La Man
che zanotowano ostatnio dosko 
nałe wyniki połowów. Rybacy 
.,Dalmoru“ osiągnęli 24 bm. 
przeciętnie po 18,5 tony na je
dnostkę. Niektóre jednostki, 
jak supertrawlery „Biała“ i 
„Regalica" złowiły po 400 be
czek ryby.

Niestety, w niedzielę mimo 
usiłowań rybaków silny wiatr 
zmusił ich do przerwania poło
wu i sztormowania.
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Zebranie sprawozdawczo-wyborcze
Warszawskiego Oddziału

Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich

WARSZAWA. 25 bm. wieczo 
rem zakończyły się w Warsza 
wie dwudniowe obrady zebra
nia sprawozdawczo-wyborczego 
Oddziału Warszawskiego Stówa 
rzyszenia Dziennikarzy Pol
skich. W toku obrad, w któ
rych udział wzięło kilkuset 

dziennikarzy stołecznych, omó
wiono szeroko obecną sytuację 
międzynarodową i wewnętrzną 
oraz wynikające stąd zadania 
dla prasy.

Krytycznie oceniając prace do 
tychczasowego Zarządu Od
działu Warszawskiego SDP, po 
ruszono szereg spraw wewnątrz 
organizacyjnych oraz bytowych.

Uczestnicy zebrania podjęli 
szereg uchwal. W pierwszej 
z nich dziennikarze warszaw
scy wyrazili gorącą sympatię 
dla narodu węgierskiego oraz 
poparcie i zapewnienie solidar 
ności dla kolegów — dzien
nikarzy węgierskich w ich wal 
ce o lepsze jutro swego na
rodu.

W następnej uchwale uczest 
nicy zebrania wyrazili zaniepo 
kojenie losami b premiera rzą 
du węgierskiego Imrc Nagy.

UROCZYSTOŚCI KOŚCIELNE 
z udziałem ks.

Prymasa Kardynała
Stefana Wyszyńskiego

WARSZAWA. 25 bm. w go. 
dżinach wieczornych w Archi 
katedrze św. Jana w Wanza* 
wie odbyły się uroczystości po 
święcone św. Cecylii, patronce 
muzyki i śpiewu. W uroczy
stościach tych wziął udział 
ks. Prymas Kardynał Stefan 
Wyszyński, który wygłosił ka
zanie.

1876 Urodził się Władysław Or
kan (Franciszek S mroczy ń- 
ski). wybitny pisarz polski, 
piewca Podhala (zm 1930 rj.

... pogoda
Zachmurzenie zmienne, 

chwilami przelotne deszcze. 
Temperatura od 0 do S tt. 
C. Wiatry pohidnlowo-zacho. 
dnie t zachodnie o szybko
ści od 5 do • m na sekundę.

WARSZAWA. W dniu 25 bm. I sekretarz KC PZPH Władysław 
Gomułka odbył rozmowę z przewodniczącym Żarz. Gl. Zw. Zaw. 
Górników — Witem Hanke. Poniżej podajemy fragmenty odpo
wiedzi, Jakich udzielił Wł. Gomułka na pytania postawione mu 
przez przewodniczącego ZG Zw. Zaw. Górników.

Rozmowa 1 sekretarza KC PZPR 

tow. Władysława Gomułki 
z przewodniczącym ZG Zw. Zaw. Górników Str. 3 — Z życia partii — 

Pełnym głosem — L. Gnot; 
Str. 6 — Prawo do duszy 
— Janusz Żelezik.

Lekkoatletyka: trój- 
skok — Malcherczyk, 
3000 m z przeszkoda
mi — Krzyszkowiak, 
skok w dal kobiet — 
Krzesińska i Kusion.

Wioślarstwo: Kocer- 
ka I dwójka ze sterni
kiem — finał.

Boks: (eliminacje) 
— Milewski z Niini- 
vuori (Finlandia).

Lekkoatletyka: oszczep — 
Sidło — srebrny medal, Ko
pyto — piąty; tyczka — 
Ważny — szósty, Janiszew
ski — dwunasty; 200 m — 
Baranowski i Jarzembowski 
odpadli w eliminacjach, zaś 
Schmidt w ćwierćfinale: 
5000 m — Chromik i Zimny 
odpadli w przedbiegach.

Wioślarstwo — jedynki — 
Koccrka w finale, dwójka ze 
sternikiem — Szwarcer, Ja
godziński i Mainka — za
kwalifikowała się do finału, 
czwórka bez sternika — 
czwarta w półfinale.

Boks — Kukier, Stefaniuk 
i Piórkowski ponieśli poraż-

Kontuzja barku uniemożli
wiła Kopycie nawiązanie bar
dziej wyrównanej walki o 
medal. Tym niemniej Polak 
uplasował się* na piątej po- 
zjcjl, co należy uważać za 
poważny sukces.

Szóste miejsce najlepszego 
tyczkarza polskiego — Ze
nona Ważnego — to zupełnie 
niezły wyczyn. Przed nim 
znaleźli się tylko 3 Amery
kanie, rekordzista Europy o- 
raz rewelacyjny Grek Kou- 
banls.

Niech decyduje gromada



(Dokończenie ze str. 1)

Również polska dwójka ze 
sternikiem odniosła wielki suk
ces kwalifikując się do fina
łu. Szwarcer, Jagodziński i 
Mainka sprawili wielką i dla 
nas milą niespodziankę, wygry 
wając w ładnym stylu w 1 pól 
finale ze Związkiem Radziec
kim (o 4 sek.), Belgią i Au
stria. W finale nasi reprezen 
tanci spotkają się z ZSRR, 
Niemcami i Stanami Zjednoczo 
nymi i mają poważne szanse 
na medal.

SIDŁO SREBRNYM ■ MEDALISTĄ
IM-tys!ęczna widownia stadionu 

Cncket Ground w Melbourne by
ła (Władkiem pojedynku najlep
szych oszczepników (wiata — w 
którym podwójne twyAęstwo od. 

niósł Norweg Danlelsen — zdobył 
zloty medal olimpijski 1 ustanowił 
nowy rekord (wiata wynikiem

Nasi reprezentanci Sidło 1 Kopy 
to. zgodnie z przewidywaniami 
znaleźli się w finałowej szóstce. 
Sidło mimo, że nie przekroczył 
„osiemdziesiątki", do której za
brakło mu 2 cm zdobył zasłużenie 
srebrny medal. Natomiast Kopy
to, który nie wyleczył kontuzji 
reki, uzyskał słaby wynik — 74,2#.

Wyniki: 1. Danlelsen (Norwe
gia) — 85.71, 2. Sidło (Polska) — 
79,88, J. Cybulenko (ZSRR) — 79,90, 
4. Koschel (Niemcy) — 74,M, 5. Ko 
pyto (Polska) — 74,21, (. Llevore 
(Włochy) — 72,88.

• • •
Na 200 m startowali trzej Fola- 

cy: Jarzembowskt 1 Baranowakl 
odpadli w eliminacjach, a Schmidt 
w ćwierćfinałach.

Finałowy wyścig na 800 m od
był się przy bardzo silnym wie
trze — m. In. złamany został 
maszt z olimpijska flagą. Zwyclę 
żył Courtney (USA — 1.47,7) rek. 
Olimp.

2. Johnson (Anglia) — 1,47.8.
8. Boysen (Norwegia) — 1.48,1,
4. Sowell (USA) — 1.48,3.
5. Fortel — 1.49,3.
g. Spurrler (USA) — 1.49,3.

WAŻNY NA SZÓSTYM 
MIEJSCU

Robrze spisał się Ważny. Za
jął m punktowane szóste miej
sce, mimo że przekroczył zaled
wie 4,35.

Wyniki:
1. Richards (USA) — 4,56

Ku czci 
żołnierzy polskich 
poległych 
we Francji

PARYŻ. Z inicjatywy Frań 
cuskiego Komitetu Budowy Po 
mnika ku czci żołnierzy pol
skich poległych w walce o 
wolność Francji i Polski w ro 
ku 1940, a w szczególności gre 
nadierów I dywizji poległych 
pod Dieuze, odbyło się w so
botę wieczorem w sali Pleyela 
przedstawienie galowe.

Dochód z przedstawienia zo
stał przeznaczony na budowę 
pomnika, który będzie wznie 
siony w Dieuze.

Zebranie, sprawozdawczo -wyborcze
Warszawskiego Oddziału

Stow. Dziennikarzy Polskich
(Dokończenie ze str. 1)

Jednocześnie zebrani zwrócili 
się do rządu polskiego o u- 
dzielenie prawa azylu Imre Na- 
gy oraz innym osobom z jego 
otoczenia, o ile będą sobie te
go życzyć.

W dalszych uchwałach dzień 
nikarze warszawscy, zgromadzę 
ni na zebraniu sprawozdawczo- 
wyborczym ni. in. potępili sta 
nowisko prezesa stowarzysze
nia „Pax“ Bolesława Piasec
kiego, wyrażone w jego arty
kule „Instynkt państwowy", 
wypowiedzieli się za ograniczę, 
niem uprawnień Urzędu Kontro 
li Prasy, Publikacji i Widowisk 
wyłącznie do spraw związa
nych z tajemnicą państwową 
i 'wojskową: postulowali zwięk 
szenie liczby korespondentów 
polskiej prasy ! radia w kra
jach budujących socjalizm oraz 
liczby dziennikarzy tych krajów 
akredytowanych w Polsce 
w celu usprawnienia wzalem

2. Gutowsky (USA) — 4,53 
3. Roubanis (Grecja) — 4,50 
4. Mattos (USA). — 4,35 
5 Lundberg (Szwecja) — 4,35 
6. Ważny (Polska) — 4,35

CHROMIK I ZIMNY WYELI
MINOWANI

Bieg na 5.000 m nie przyniósł 
sukcesu naszym olimpijczykom. 
Startujący w pierwszym biegu 
Zimny musiał wycofać się po 
przebiegnięciu 3,5 km z powodu 
kontuzji nogi. Zimny scliodz.il z 
bieżni w chwili, gdy byl dublo
wany przez prowadzącego wy
ścig Piriego. Również Chromik 
nie zakwalifikował się do fi
nału. Po przebytej chorobie nie 
powrócił do formy i uzyskał bar 
dzo slaby wynik 14,51,4, przy
chodząc w swoim przedbiegu na 
siódmej pozycji.

W finale 5 km pobiegną: Pirie 
(Anglią), Mugosa (Jugosławia), 
Dellingcr (USA), Bolotnikow 
(ZSRR), Thoegersen (Dania), 
Lawrance (Australia), Kuc 
(ZSRR), Tabori (Węgry), Ibbot- 
son (Anglia), Schade (Niemcy), 
Thomas (Australia), Nyandika 
(Kenia), Czerniawski (ZSRR), 
Szabo (Węgry), Chataway (An
glia).

SZERMIERKA
W poniedziałek rozpoczął się tur 

niej Indywidualny we florecie, w 
godzinach popołudniowych wyło
niono finalistów, którymi są: Ml- 
dler (ZSRR), Paul (Anglia), Met- 
ter (Francja), Spalllno (Włochy), 
d'Orlola (Francja), Beniamin! 
(Włochy), Jay (Anglia), Gyurlcza 
(Węgry).

NIEPOWODZENIE POLSKICH 
BOKSERÓW

Piąty dzień Olimpiady byl 
szczególnie przykry dla naszych 
bokserów. Aż trzech walczyło w 
tym dniu i wszyscy trzej ponie
śli porażki. Nic więc dziwnego, 
że w zespole polskim panowało 
ogromne przygnębienie. Jeżeli 
wielu entuzjastów boksu liczyło 
się z tym, że Piórkowski może, 
ale nie musi zrobić przyjemnej 
niespodzianki, to niemal wszy
scy byli przekonani, że Kukier 
i Stefaniuk przejdą szczęśliwie 
przez pierwsze eliminacje. Zgod
nie z powszechnie panującą opi 
nią zarówno Kukier jak i Stefa
niuk znajdowali się w dużej for
mie. Okazało się jednak, że by
ło inaczej.

Kukier spotkał się z Australij
czykiem Batchelorem i przegrał 
demonstrując duże tempo i nie
złe przygotowanie kondycyjne, 
ale słabą taktykę.

Drugi z Polaków Stefaniuk 
został wyraźnie skrzywdzony i 
wbrew decyzji sędziów walkę 
swoją miał wyraźnie wygraną.

Wszyscy byli przeko
nani, że Stefaniuk, którego ak
cje były przez publiczność ser
decznie oklaskiwane, wygrał 
bezapelacyjnie. Sędziowie „wi
dzieli' 'inaczej przyznając Jedno 
głośnie zwycięstwo Chilijczyko- 
wi — 59:58, 60:59, 59:57.

Bardzo krótko trwała olimpij
ska kariera Piórkowskiego. I je
mu los przeznaczył na przeciwni 
ka przedstawiciela Chile — Tą
pię. Po rozpoczęciu walki Tapia 
rzuca się na Polaka, przypiera

nej informacji: apelowali do Mi 
nisterstwa Spraw Zagranicz
nych o zwiększenie bieżącej in 
formacji o polityce zagranicz
nej i o powołanie rzeczrjka 
rządu. W dalszych uchwałach 
dziennikarze zawarli szereg 
wniosków- dotyczących życia we 
wnątrzorganizacyjnego. M. in. po 
parto wniosek o przekształcenie 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich w Związek Zawodo
wy Dziennikarzy.

Cala dyskusję z wnioskami 
w formie protokółu postanowio 
no przesłać Ogólnokrajowemu 
Zjazdowi SDP, który już za 
kilka dni rozpocznie swe ob
rady w Warszawie, dla uwzglę 
dnienia przy podejmowaniu 
uchwal zjazdu.

Zebranie dokonało wyboru 
nowego Zarządu Oddziału War 
szawskiego SDP. Sądu Koleżeń 
skiego oraz Komisji Rewizyj
nej tego Oddziału. Wybrano 
również 75 delegatów na Zjazd 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich.

go do lin i zadaje szereg ciosów, 
po których Piórkowski jest za
mroczony. Sędzia rozdziela za
wodników i na stojąco wylicza 
Polaka. Po wznowieniu walki 
Piórkowski trafia wprawdzie pra 
wym sierpem Tąpię, ale za chwi 
lę taki sam sierp ścina Polaka z 
nóg. Piórkowski pada na matę, 
a kiedy wstaje na „8" jest kom
pletnie zamroczony i sędzia od
syła go do narożnika.

W MELBOURNE ZNOWU 
ZMIENIONO PLAN WALK 
BOKSERÓW

Organizacyjnie olimpijski tur
niej bokserski nie stoi na naj
wyższym poziomie. Świadczy o 
tym doskonale fakt, że już kil
kakrotnie plan walk bokserów 
byl zmieniany. Ostatecznie we 
wtorek, w szóstym dniu Igrzysk, 
walczyć będą tylko pięściarze 
wagi piórkowej, lekkiej oraz od
będzie się jedno spotkanie w 
wadze półciężkiej.

Z Polaków, wbrew zapowie
dziom. walczvć będzie Jedynie 
Milewski, którego przeciwnikiem 
bedzie znany Fin NHnivuorl.

Trudno powiedzieć, kiedy wal
czyć będą pozostali Polacy, gdyż, 
plan spotkań zmienia się w Mel
bourne dosłownie co godzinę. 
Liczni sympatycy plęśclarstwa 
mogą więc jutro „spać spokoj- 
n-e". bo ani Nledżwledzkl ani 
Drogosz jeszcze nie będą wal
czyć.

Naszym zdaniem

Niech decyduje gromada
(Dokończenie ze str. 1) 

przeszkody w ich uzyska
niu.

Ostatnio, w dziedzinie za 
opatrzenia wsi zaszły zmia 
ny na lepsze. Nie są one jed 
nak gruntowne i w żadnym 
wypadku nie gwarantują, by 
odbudowa zagród wiejskich 
ruszyła szybciej naprzód. 
Nasze województwo jest na
dal traktowane po macosze 
mu w przydziałach materia' 
łu budowlanego. Np. w ok
resie od I stycznia do I 
października zapotrzebowa
liśmy dla wsi 4 220 ton ce 
mentu — otrzymaliśmy tyl 
ko 2 440 ton ' zamiast 1 180 
ton smoły otrzymaliśmy tyl 
ko 655 ton itd. Zapotrzebo
wanie materiałowe Jest rea 
lizowane średnio w 50 proc. 
A potrzeby są ogromne.

Materiałów jest więc ma
ło. Ale i te, przeznaczone 
dla wsi, nie docierają w ca 
łości do chłopa. Nasze wo
jewództwo należy do smut
nych wyjątków, w którym, 
niestety, obojętne jest do 
kogo dotrą materiały, prze
znaczone dla wsi. O rozdzia 
le tych materiałów decydują 
bowiem wydziały handlu 
prezydium PRN, a w prak 
tyce decydują jednoosobowo 
kierownicy tych wydziałów. 
Z tej przyczyny notujemy 
masę faktów, że na podsta
wie decyzji tych kierowni
ków materiały przeznaczo
ne dla wsi, wędrują do 
miast, np. dla tych, którzy 
budują prywatne sklepy, że 
zbywane są po kumotersku 
znajomkom w miastach lub 
instytucjom, których działal
ność nie ma nic wspólnego 
zc wsią. Były fakty, że ma
teriały przeznaczone dla ko 
Szalińskiego chłopa wędro
wały do innych województw.

Normalnie materiały budo 
wlane dla wsi rozprowadza 
się, za wyjątkiem tarcicy, 
poprzez GS-y. Myli się jed 
nak ten, kto sądzi, że łatwo 
je chłopu kupić. Aby chłop 
mógł otrzymać np. 10 kg 
cementu na naprawę żłobu 
w stajni, musi w tym celu 
składać podanie do Prezy
dium GRN, które z kolei 
przesyła Je do Prezydium 
PRN, do kierownika wydzia 
Iii handlu. Podań jest wie 
le, materiałów mało. Kierów 
rvk nie wie jak szczupłą pu 
le rozdzielić. Wychodzą- 
więc Istne „cuda’’. W prak 
tyce chłop musi kilkakrot
nie przyjeżdżać do powiatu, 
aby łaskawie zezwolono mu 
w swojej wsi kupić 10 kg 
cementu.

Prawdziwa udręka czeka 
chłopa, jeśli chce kupić np. 
3 deski.- Oczywiście podanie 
Jest obowiązkowe i wyjazd 
do powiatu. Gdy chłop wre
szcie uzyska przydział tych 
desek, musi Jechać po nie 
często do... innego powia
tu. Sprzedaż desek prowa
dzą bowiem Jedynie Biura 
Zbytu Drewna. Z reguły ta 
kie biuro jest Jedno na oo-

Rozmowa I sekretarza KC PZPR 

tow. Władysława Gomułki 
z przewodniczącym ZG Zw. Zaw. Górników

(Dokończenie ze str. 1)

gla stale się zmniejsza, co 
zwiększa 1 tak poważny defi
cyt w naszym bilansie handlo 
wym. Zapotrzebowania na 
węgiel w kraju, szczególnie 
obecnie w okresie zimowym, 
nie jesteśmy w stanie w peł
ni zaspokoić, mimo zmniejsza
nia eksportu. O węgiel woła
ją robotnicy 1 chłopi całego 
kraju. Zapotrzebowanie wzra 
sta, a wydobycie węgla spada. 
Problem ten mogą rozwiązać 
tylko górnicy.

Wiem dobrze, w Jak trud
nych warunkach pracują gór
nicy, ile hartu, wytrwałości 
i poświęcenia wkładają w 
swą pracę. Mówiliśmy i o 
tym na VIII Plenum KC 
PZPR.

Kierownictwo partii i rząd

wiat, lub jedno na kilka po
wiatów.

Naszym zdaniem tego bez 
myślnego systemu rozdziału 
materiałów budowlanych dla 
wsi dłużej tolerować nie mo 
żna! GS-y powinny prowa
dzić detaliczną sprzedaż 
wszystkich materiałów, po
trzebnych wsi, a więc i de
sek. Chłop powinien naby
wać wszystkie materiały w 
swoim GS-ie, bez potrzeby 
udawania się do powiatu. 
O przydziale materiałów dla 
poszczególnych chłopów nie 
może decydować jednoosobo 
wo. za biurkiem, kierownik 
wydziału handlu. Nic powi
nien. bo nie zna potrzeb 
poszczególnych chłopów, nie 
zna potrzeb poszczególnych 
wsi. O wysokości przydzia 
łćw powinna decydować 
gromada. Można stworzyć 
przy GRN-ach kilkuosobowe 
komisje. Niech one. dopóki 
nie mamy materiałów budo 
wlanych pod dostatkiem, de 
cydują, komu je przydzie
lać.

Oczekujemy od Prezy
dium Woj. RN odpowiednie] 
uchwały, która w dziedzi
nie rozprowadzenia materia 
łów budowlanych wprowadzi 
radykalne zmiany.

„Dlaczego dygnitarze, pod 
którymi połamały się wszy
stkie szczeble drabiny, nie 
mogą wrócić do swoich za
wodów? Dlaczego nie mo
gą chodzić — jak inni — 
piechotą?"

(Z przemówienia 
posła Jana Wiktora)

CHOC ostatnie zmiany 
przeprowadzane w naszym 
aparacie państwowym i 

gospodarczym są ogromnym 
krokiem naprzód, stan części 
naszych kadr gospodarczych 
i państwowych ciągle jeszcze 
budzi wśród społeczeństwa 
głęboki niepokój. Można nie
rzadko usłyszeć zdanie: — 
Z częścią tych ludzi nie zaj
dziemy daleko... Tacy ludzie 
stać się mogą kulą u nogi w 
walce o wszystko, co się naro
dziło w okresie VIII Plenum, 
nie potrafią pracować samo
dzielnie, co jest tak nieodzow
ne w warunkach decentrali
zacji, nie będą umieli lub na
wet nie będą chciell walczyć 
o demokratyzację życia poli
tycznego i gospodarczego, gdyż 
to podcina gałąź, na której sa
mi siedzą...

Oczywiście, nie wolno gene
ralizować. Posiadamy bardzo 
wielu ludzi zdolnych, fachow
ców. o wysokich kwalifika
cjach zawodowych i politycz
nych, ale, powiedzmy sobie 
szczerze, w wielu wypadkach 
obawy te mają swe uzasadnię 
nie. Wbrew wszelkiej lągice 
cofnęliśmy się bowiem na tym 
odcinku nieraz do poziomu niż 
szego niż w pierwszych latach 
powojennych. Fałszywa, skan 
dallczna polityka personalna, 
zwana umownie „kultem nie
kompetencji" wyrządziła nam 
morze szkód materialnych 1

zrobią wszystko, co tylko jest 
możliwe, aby jak najszybciej 
polepszyć życie i pracę górni
ka.

Na bardziej wydatną popra
wę bytu wszystkich robotni
ków i ludzi pracy najemnej, 
trzeba nam czasu. Perspek
tywy widzimy dobrze. Go
spodarki nie można Jednak 
poprawić z dziś na jutro. Dla
tego apelujemy i do górników 
i do wszystkich pracujących: 
— Dajcie nam czas niezbędny 
dla realizacji naszych zamie
rzeń, a nie zawiedziemy wa
szego zaufania.

PYTANIE:
Jakie jest wasze stanowi

sko w sprawie zniesienia pla
nowanych niedziel pracy? Jak 
ustosunkowuje się kierowni
ctwo partii do tego postulatu 
górników?

ODPOWIEDZ:
Tak ja, jak i cale nowowy- 

brane kierownictwo partii, w 
pełni zdajemy sobie sprawę 
ze szkodliwości przymusu pra 
cy w dni niedzielne, które po 
winny być dniem odpoczynku 
po ciężkiej całotygodniowej 
pracy górnika.

Nie mamy prawa nakładać 
na górników obowiązku pracy 
w niedzielę czy w dni świą
teczne.

Słuszność 1 racja są po stro
nie górników, kiedy protestu
ją przeciwko przymusowi pra
cy w niedzielę.

Jeśli dotychczas Jeszcze za
planowano na 1957 rok 12 nie
dziel nracy w górnictwie, było 
to podyktowane wijelkimi trud 
nościami naszej gospodarki, 
poważnym brakiem węgla w 
stosunku do naszych potrzeb 
wewnętrznych i konieczności 
eksportowych.

Sprawę planowanych nie
dziel postawie przed kierow
nictwem partii do decyzji w 
myśl żądań górników.

Równocześnie muszę wska
zać. że gdyby zostały zniesio
ne te planowane niedziele, ja- j 
ko dni pracy, to zabraknie 
nam dodatkowo kilka milio
nów ton węgla. Jak pokryć 
ten ubytek? Musimy przecież 
kupować na rynkach zagranicz 
nych niezbędne dla naszego 
życia gospodarczego surowce 
i towary. Bez tego wiele na
szych fabryk nie mogłoby 
w ogóle pracować.

Możliwości pokrycia tego u-

moralnych. Powstał zaklęty 
krąg dygnitarzy, który sku
tecznie zaczęliśmy już przery
wać i przerwać musimy do 
końca.

Określenie „kult niekompe
tencji", jak każdy wielki skrót 
myślowy, brzmi trochę meta
fizycznie i niewiele wyjaśnia. 
Jakże więc było z tym „kul
tem"? Żaden teoretyk mark
sizmu nie dowodził przecież, 
że socjalizm powinni budować 
ludzie pozbawieni kwalifika
cji zawodowych. Wprost prze
ciwnie. Nasz ustrój, jak wie
my, miał przynieść rozkwit 
umiejętności człowieka, wy
kształcić nowy typ kierowni
ków życia politycznego, gospo
darczego, działaczy o szerokiej 
wszechstronnej wiedzy zawo
dowej, zdolnych do samodziel 
nej naukowej analizy wszel
kich zjawisk ekonomicznych, 
społecznych.

Jakże się więc stało, że — 
przyznajmy 1o otwarcie — po- 
ufykaliśmv do naszego apara
tu gospodarczego i państwo
wego mnóstwo dyletantów, lu
dzi bez kwalifikacji, miernot 
niezdolnych podjąć żadnej sa
modzielnej decyzji? Co złoży
ło się na to, że dziś z całą o- 
strością wyrasta problem ra
dykalnych zmian na wielu od
powiedzialnych stanowiskach?

1 
TAK BYŁO

Źródeł jest wiele. Po pierw
sze, jest to konsekwencja cho 
robllwej podejrzliwości, wę
szenia na każdym kroku wro
ga. Jeżeli ktoś odważył alę

bytku ».'iogą znaleźć sami gór
nicy. Kleszczą się one we 
wzroście ^y doby ci a w dzień 
powszedni, likwidacji nie
uzasadnionej absencji w pra
cy, jak też w iepszej organi
zacji pracy przemysłu węglo
wego.

Mam też wrażeni*:. które o- 
pieram na znajomości głębo
kiego patriotyzmu górników, 
na ich ofiarności, wykazy
wanej wielokrotnie dla A>po- 
możenla władzy ludowej do 
pokonywania różnych trudno
ści, że 1 obecnie, kiedy le 
trudności spiętrzyły się szcze
gólnie wysoko — jeśli zwią
zek górników i władza ludo
wa zaapelują do braci górni
czej. aby dobrowolnie prze
pracowali jeszcze w tym I 
przyszłym roku pewną ilość 
niedziel — to górnicy nie po
ganiani przymusem, lecz kie
rowani poczuciem konieczno
ści i potrzeby państwowej 
tego nie odmówią.

Dlaczego
na samodzielną myśl (a ta naj 
częściej mogła się rodzić w 
głowie człowieka, który znał 
się na rzeczy i miał coś do 
powiedzenia), jeżeli miał przy 
tym jeszcze nieostrożność wal
czyć konsekwentnie o jej rea
lizację, był politycznie skoń
czony. W ten sposób ogoło
ciliśmy nasze kadry kierowni
cze z wielu fachowców bun
tujących się przeciwko irra
cjonalnym zarządzeniom, bez
myślnym 1 szkodliwym, lecz 
będącym „na linii" posunię
ciom gospodarczym.

Po drugie, wykształciliśmy 
pewien model „uniwersalne
go specjalisty", który nigdy 
nie zawiedzie, zrobi wszystko 
sprężyście w myśl dyrektyw. 
Człowieka o czystym życiory
sie i czystych rękach, ale po
zbawionego potrzebnej wiedzy 
fachowej.

Mówiono: Dobry towarzysz. 
Da sobie radę. Miesiąc czasu 
mu wystarczy, aby z fachow
ca od propagandy, stać się fa
chowcem od przemysłu, aby 
zamienił dyrektorski fotel w 
resorcie zdrowia na miejsce w 
ministerstwie hutnictwa Itp. 
Spójrzcie, Jak wskutek takich 
praktyk „zmilitaryzowane" 
jest dziś nasze Ministerstwo 
PGR-ów. Iluż tam generałów. 
Towarzysz, który z zawodu 
jest ślusarzem, był do niedaw
na zastępcą I prezesa Sądu 
Najwyższego. Służba dyplo
matyczna aż roi się od póź
nych ludzi, którzy n!» snlsali 
się na innych stanowiskach. 
A przecież nie można ich było

PGR-owcy 
Zjednoczenia Koszalin 
dla Węgrów

Coraz wjęcej załóg zakła
dów pracy na terenie naszego 
województwa śpieszy z pomo
cą materialną dla Węgrów. 
Ostatnio postanowili pomóc 
bratniemu narodowi węgier
skiemu PGR-owcy ze Zjedno
czenia Koszalin. Z inicjatywy 
podstawowej organizacji par
tyjnej przy zjednoczeniu zało 
gi wszystkich PGR na terenie 
zjednoczenia postanowiły prze 
pracować jeden dzień 1 zapła
tę przera.aczyć na pomoc dla 
Węgrów. Ogółem za uzysk -ą 
sumę PGR-owcy zakupią 50 
ton zboża.

Komunikat Komisji
Partyjno-Rządowej

Ze względu na liczne zapytania 
dotyczące tekstu uchwały Rady 
Ministrów z dnia 19. XI. 1958 r. 
nr 704/56 w sprawie rozszerzenia 
uprawnień państwowych przed
siębiorstw przemysłowych, sekre
tariat Komisji Partyjno-Rządowej 
dla usprawnień w zarządzaniu za
kładami zawiadamia, le tekst po
wyższej uchwały został zamleiz- 
czony w Monitorze Polskim nr 94 
z dnia 17 llttopada 1938 roku, poz. 
1047.

scliodz.il


Rezolucja 
pracowników KW, 
I sekretarzy KP i KM 
naszego województwa

1) Wyciągnięcia wniosków 
Po linii partyjnej w stosun
ku do winnych zamieszczenia 
paszkwilu.

2) Natychmiastowego zdję
cia ze stanowiska naczelne
go redaktora „Głosu Olsztyń
skiego** i pozbawienia go pra
wa wykonywania zawodu 
dziennikarskiego.

3) Surowego ukarania auto
ra wyżej omawianego pa
szkwilu.

4) Opublikowania na la
mach prasy stanowiska zaję
tego w stosunku do winnych.

Jednocześnie uważamy, że 
artykuł w „Trybunie Ludu** 
z dnia 24. XI. 1956 r. pt. 
„W sprawie aparatczyków** 
redaktora W. Skulskiej nie 
daje właściwej oceny posta
wy pracowników partyjnych 
i nie potępia w sposób zde
cydowany autorów paszkwilu 
zamieszczonego w „Głosie 
Olsztyńskim**. Uważamy, że 
nie wystarczy — jak wskazu
je W. Skulska — nazwać ar
tykułu demagogią i zalecać 
przemyślenie jego treści pra
cownikom gazety olsztyńskiej, 
nie żądając stanowczego uka
rania winnych. Uważamy, że 
taki sposób, w jaki podjęła tę 
sprawę „Trybuna Ludu** w 
artykule red. W. Skulskiej, 
zasługuje na ostrą krytykę, 
gdyż reakcja ze strony orga
nu KC w stosunku do tych 
wszystkich, którzy rzucają 
oszczerstwa na łamach pra
sy partyjnej pod adresem pra 
równików partyjnych, powin 
na być konsekwentna, a nie 
pobłażliwa i jak wynika z tre 
ści artykułu W. Skulskiej, do 
pewnego stopnia usprawiedli
wiająca tego rodzaju napast
liwe publikacje.

Dlatego też domagamy się 
prawidłowej oceny dotych
czasowej pracy aparatu par
tyjnego przez kierownictwo 
naszej partii i opublikowania 
na łamach „Trybuny Ludu** 
artykułu na ten temat przez 
jednego z sekretarzy Komi
tetu Centralnego PZPR.

Domagamy się również przy 
spieszenia wydania ustawy 
o prasie.

Zespół 
pracowników partyjnych 

KW PZPR 
w Koszalinie

I sekretarze KP i KM PZPR 
woj. koszalińskiego

muszą odejść?
karać... niższą pozycją w hie
rarchii czy też mniejszym upo 
sażeniem. Jeszcze niedawno 
jeden z inżynierów, kolejny 
wieloletni kierownik różnych 
ministerstw budownictwa, o- 
świadczył, że ma zamiar udać 
się na placówkę zagraniczną 
(czyż nie mógłby pożyteczniej 
pracować w kraju, budując na 
sze miasta, kierując jakimś 
przedsiębiorstwem budowla
nym?).

Takich przykładów można 
by mnożyć bez liku na róż
nych szczeblach drabiny. Je
żeli ktoś się skompromitował 
tu, szedł gdzie indziej, ale 
zawsze pozostawał wśród tych, 
którzy mają prawo do samo
chodu, do wysokiej gaży, do 
eksponowanego stanowiska.

Po trzecie, sprawa awansu 
społecznego. Sprawa dla wie 
lu ludzi ciężka i bolesna. O- 
pacznie rozumiany awans po
czynił wiele, szkód, i załamał 
niejednego wartościowego czło 
wieka. To, że w pierwszym 
powojennym okresie robotnik 
w ciągu godziny stawał się dy 
rektorem, było prawidłowo
ścią i wielką zdobyczą rewo
lucyjnych przemian. Ńa gru
zach starego burżuazyjnego 
aparatu państwowego 1 gospo
darczego budowaliśmy nowy. 
Oczywiście, daleki od dosko
nałości, ale najważniejsze, że 
nasz, ludowy, robotniczo-chłop 
skl. Miarą kwalifikacji była 
przede wszystkim postawa po 
lityczna, nieznajomość teorii, 
a oddanie i poświęcenie re
wolucyjnej walce. Ale lata 
biegły 1 nle'zawszo umieliśmy

Podczas konferencji WKFN 
wystąpi! przedstawiciel robot 
ników niemieckich ob. Schwer- 
hegel omawiając wiele zagad 
nień dotyczących ludności nie 
mieckiej na terenie naszego 
województwa.

* * 
*

Podczas obrad konferencji 
WKFN padlo wiele słusznych 
wniosków i postulatów dotyczą
cych politycznych i gospodar
czych spraw województwa. Po
wołana przez konferencję komi
sja rozpatruje wnioski, aby 
włączyć je do uchwały.

U' TROSCE O ROZWÓJ / AKTYWIZACJĘ ŻYCIA 
KULTURALNEGO

Wiceprzewodniczący Prez. WRN 
tow. Bajserowicz proponuje

Spot Kultury
Wokół aktywizacji życia kul

turalnego Koszalina i naszego 
województwa rozgorzała żywa 
dyskusja. Są polemiki, nowe 
koncepcje, liczne spory o to, jak 
zaktywizować życie kulturalne. 
Dlatego też przeprowadziliśmy 
na ten teniat rozmowę z wice
przewodniczącym Prezydium 
WRN tow. Bajserowiczcm.

— Jak oceniacie, tow. prze
wodniczący. dotychczasową dzia 
lalność ludzi odpowiedzialnych 
za kulturę, zmierzającą do ak
tywizacji życia na tym odcinku 
w naszym województwie?

— W teł sprawie jest szereg 
koncepcji. Większości z nich nie 
można odmówić słuszności. Na 
szczególną uwagę zasługuje 
koncepcja, która ■ zakłada, że 
ogólny budżet, przeznaczony na 
inwestycje, adaptację świetlic, 
domów kultury, teatrów, utrzy
manie zespołów artystycznych 
itp. powinien być scentralizowa
ny. ot choćby w radach narodo
wych, a wyłączne prawo dyspo
nowania nim powinny mieć spo
łeczne rady kultury. Dotychczas 
bowiem, poza budżetem (na rok 
1956) Wojewódzkiej Rady Naro-

zmienić kryteria słuszne i wy 
starczające w okresie, który 
można by nazwać wojennym 
komunizmem. Nie, wykorzy
staliśmy rzeczywistych możli
wości awansu społecznego, ist
niejących przecież w warun
kach władzy ludowej.

Młodych robotników, takich 
jak np. Soldek — dziś inżynier 
i doskonały fachowiec — nie 
mamy tak wielu. Nie dopingowa 
liśmy z dostateczną silą ludzi, 
awansowanych na wyższe stano 
wisko, do nauki, do zdobywania 
wiedzy. W rezultacie część lu
dzi pochodzących z klasy robot
niczej czy ze wsi swą wielką 
szansę życiową zaprzepaściła. 
Sądząc, że zawsze wystarczać 
będzie „zamiast matury chęć 
szczera”, że zawsze wystarczy 
słuchać jedynie dyrektywy par-, 
tyjnej.

Ileż to razy szermowaliśmy ar 
gumentem, że klasa robotnicza 
rządzi krajem, bo tylu mamy dy 
rektorów-robotników... Jakże to 
wątły i frazeologiczny był argu
ment. Dziś wiemy, że ludzie, któ 
rych tak forsowaliśmy na ekspo
nowane stanowiska, często odry
wali się wręcz od klasy robotni
czej, tracili z nią więź, naraże
ni byli często na ośmieszenie 
wskutek braku wykształcenia nie 
zbędnego przecież do wykonywa 
nia odpowiedzialnych funkcji. 
Na dodatek stawali się często 
narzędziem w rękach pochleb
ców, fałszywych przyjaciół i 
złych doradców.

Po dniach VIII Plenum i jesz 
cze wcześniej, gdy zaczęły się 
eksperymenty w zarządzaniu za
kładami przez załogi, klasa ro
botniczą pokazała, jak rozumie

dowej, który wynosi 13 200 tys. 
złotych — Wojewódzki Związek 
Spółdzielczości Pracy miał na te 
same cele 7 min zl. Wojewódz
ki Zarząd PGR — 5900 tys. zł, 
a WRZZ — ponad 2 min zl.

Tak więc, aczkolwiek Prezy
dium WRN czyni się odpowie
dzialnym za całkowity rozwój i 
aktywizację życia kulturalnego, 
praktycznie biorąc dysponujemy 
mniejszymi sumami na te cele, 
jak np. WZSP, WZ PGR i 
WRZZ — łącznie wzięte. To 
rzecz oczywista nie sprzyja roz
wojowi życia kulturalnego.

— Co zamierzacie więc zro
bić, aby zapobiec temu anormal
nemu stanowi rzeczy?

— Ja osobiście uważam, że 
sumy przeznaczone na kulturę 
należy scentralizować — jak 
już na wstępie powiedziałem, a 
prawo dysponowania nimi prze
kazać specjalnej komisji, która 
mogłaby nosić nazwę „Społecz
nej Rady Kultury”. Uważam, że 
takie rozwiązanie sprawy mo
głoby się przyczynić do zwięk
szenia kontroli społecznej nad 
celowością wydatków.

(a)

prawdziwy udział w zarządzaniu 
gospodarką kraju. Ogromna ak
tywność polityczna załóg war
szawskich i innych w dniach 
VIII Plenum była odpowiedzią 
robotników na pytanie, jak wi
dzą swą rolę w życiu politycz
nym narodu.

Choćby te trzy, przykładowo 
tylko wymienione źródła naszych 
obecnych trudności personalnych 
sporo już wyjaśniają, nakazując 
wiele rozwagi i umiaru w kry
tyce tych czy innych ludzi, któ
rzy nie dorastają do swoich za
dań, którzy nie będą mogli pozo
stać dłużej na dotychczasowych 
stanowiskach.

BY PRZERWAĆ ZAKLĘTY 
KRĄG

O ile nie ma wątpliwości, że 
jak najspieszniej, i to „bez par
donu", trzeba usunąć z odpowie
dzialnych stanowisk ludzi przy
padkowych, kunktatorów i karie
rowiczów, którym wyścielaliśmy 
różami drogi do ciągłych awan
sów, o tyle rzecz się ma inaczej 
z ludźmi nie odpowiadającymi 
nowym wymaganiom nie z wła
snej winy. Ileż razy w czasie 
burzliwych ostatnich zebrań sly 
szeliśmy z ich ust takie wyzna
nie, wyznanie szczere: „Postawi 
ła mnie na tym stanowisku par
tia. Pracowałem, jak umiałem. 
Partia każę — odejdę”...

Czy ludzie ucżciwi, lecz nie 
nadający się — bo co do innych 
nie ma wątpliwości — muszą 
odejść? Na pewno. Lecz rzecz w 
tym, żebyśmy ułatwili im to odej 
ście, pilnując zarazem, by nikt 
już nie wyrządził im nowej 

.niedźwiedziej orzvsluei. ochaiao

Z życia partii

Pełnym głosem
Wielka salę w gmachu KW udekorowano portretami 1 no

wymi aktualnymi cytatami. Stoły przeznaczone dla prezydium 
pełne były kwiatów.

Referaty, wnioski, teksty uchwal — wszystko to muslalo być 
wcześniej przygotowane i wielokrotnie sprawdzone. Znalezio
no nawet sposób na regulowanie dyskusji. Przy zbyt długich lub 
nieodpowiednich wystąpieniach prowadzący obrady mógł w każ
dej chwili zaświecić ukrytą dyskretnie w pulpicie trybuny 
lampkę oświetlająca tabliczkę z napisem: „Proszę kończyć".

Tak przygotowywano ze
brania plenarne KW jeszcze 
dwa lata temu. Podobnie, tyl
ko z nieco mniejszym rozma
chem ..robiono" posiedzenia 
Instancji w naszych komite
tach miejskich i powiatowych.

Fakt, że przy tak szczegó
łowo przygotowanych i uro
czyście celebrowanych obra
dach nie było po prostu miej
sca na Jakąś żywszą inicjaty
wę członków, że nie stwarza
ło to atmosfery dla rozwoju 
krytyki — nie niepokoił ni
kogo. W gruncie rzeczy o to 
nie chodziło. Najważniejsza 
była właśnie reprezentacja.

Wiele, bardzo wiele zmie
niło się od tego czasu. Coraz 
smlc-lej odzywa się na ple
nach głos śmiałej, twórczej 
krytyki. Ostatnie zebrania 
plenarne KP oraz rozszerzo
ne plenum KW w dniach 
12—14 bm. były wymownym 
tego dowodem.

Ale czy to Już dzisiaj wy
starczy? Czy możemy z czy
stym sumieniem powiedzieć, 
że instancje nasze przejęły w 
pełni kierownictwo pracą par 
tyjną, że przemówiły pełnym 
głosem?

DLACZEGO DELEGAT 
KOLEJARZY BYŁ 
NIEZADOWOLONY?

Wróćmy Jeszcze do ostat
niego rozszerzonego plenum 
KW. W czasie trzydniowej 
dyskusji nie brakło śmiałych, 
ostrych wystąpień. A Jednak 
— nie można tego ukrywać 
— nie wszyscy byli z Jej 
przebiegu zadowoleni.

Delegaci z różnych zakła
dów pracy wysłani przez swo 
je organizacje partyjne na 
plenum — rybacy z „Kora
bia", robotnicy z SFM 1 ko
lejarze kilkakrotnie stwier
dzali, że chclellby na plenum 
usłyszeć coś. co pomogłoby 
im w pracy partyjnej w 
swych organizacjach, co po
zwoliłoby lepiej zorientować 
się w politycznej 1 gospodar
czej sytuacji naszego woje
wództwa.

— Tymczasem na plenum 
przeważają sprawy osobiste 1 
wewnętrzne KW — stwier
dzali cl towarzysze. Wydaje 
się. że nie można nad tymi

ich na wyższy szczebel drabiny. 
Niech odnajdą samych siebie w 
takiej pracy, do jakiej posiadają 
kwalifikacje. Niech pedagog zaj- 
mic się wychowaniem młodzieży, 
a nie państwowym planowaniem, 
niech lekarz pracuje w służbie 
zdrowia, a tokarz wróci do hali 
fabrycznej, niech inżynier budu
je, a technik wróci do kreśleń i 
pomiarów. Tam odzyskają ludz
kie zaufanie i ludzki szacunek, 
a nie w dyrektorskim czy mini
sterialnym gabinecie.

W nowych warunkach, wobec 
nowych bardzo trudnych zadań, 
najlepsze, najszczersze chęci — 
nie poparte wiedzą — nie wy
starczą, aby zajmować odpowie
dzialne stanowisko. Trzeba do 
tego wysokich kwalifikacji zawo 
dowych, dojrzałości politycznej. 
Ludzi takich — wbrew obawom 
niektórych towarzyszy — na pe
wno znajdzie się dostateczna 
ilość.

Mimo wszystko okazało się, że 
nie zmarnowaliśmy 12 minio
nych lat, że często wbrew wszy
stkiemu wychowaliśmy bojową 
mądrą i dojrzałą młodzież, że 
ocalało sporo jeszcze z tak bru
talnie nieraz odtrącanych kadr 
starej inteligencji. Dziś -wszyscy 
ci ludzie wyprostowują plecy, wy 
rażają swą gotowość walki o 
realizację programu głoszonego 
przez naszą partię. Nikt też nie 
powiedział, że ci, którzy teraz 
muszą ustąpić, którzy muszą o- 
puścić kierownicze stanowiska, 
ńie będą mogli nań powrócić, 
lecz już nie jako ludzie przypad 
kowi. wypchnięci w górę na fali 
błędów, lecz jako rzetelni pra
cownicy. Muszą jednak przejść 
wielką reedukację, zdobyć odpo
wiednią wiedzę i zaufanie, które 
utracili, lub którego częstokroć 
wśród klasy robotniczej, wśród 
narodu nie posiadali.

J. KUCZEWSKA

głosami przejść do porządku 
dziennego. Świadczą one 
przecież o istnieniu jakiejś 
niebezpiecznej różnicy pomię
dzy tym, czego od Instancji 
oczekują organizacje partyj
ne. a tym. co stanowi obiekt 
zainteresowania 1 dyskusji 
plenum. Nie można nad tym 
przejść do porządku dzienne
go, ale przeciwnie — trzeba 
z tego faktu wyciągnąć wszy-, 
stkle wnioski.

Zadaniem instancji Jest kie
rowanie pracą partyjną, w 
oparciu o znajomość potrzeb, 
nastrojów 1 życzeń mas par
tyjnych. A więc członkowie 
Instancji muszą doskonale 
znać te nastroje I potrzeby, 
muszą być więc ściśle i orga
nicznie związani z tymi ma
sami. A równocześnie muszą 
być zdolni do czynnego 1 
świadomego reprezentowania 
swych towarzyszy we wła
dzach partyjnych.

Niestety, w dotychczasowej 
praktyce było nieco inaczej.

O PARTYJNEJ „FASADOWO- 
SCI”

Widywałem ją na posiedze
niach plenarnych KW od kilku 
lat. Jednak nigdy nie zdarzyło 
mi się usłyszeć jej wystąpienia 
Bowiem członek — a w ostatniej 
kadencji zastępca członka KU 
— tow. Mana Gąsior, chłopka z 
pow. Słupsk regularnie przesy
piała cały tok obrad. 

Opowiadano sobie na ten te 
mat dowcipy, ale jakoś nikt nic 
potraktował tej sprawy poważ
nie, nie zastanowił się nad tym 
jaki jest pożytek z takiego człon 
ka instancji. A przecież była to 
sprawa nie tylko Marii Gąsior. 
Przeglądając protokoły z zebrań 
plenarnych KW stwierdzimy, że 
brała w nich udział wcale spora 
grupa biernych statystów, nie 
mających nigdy nic do powie
dzenia. Za nich mówili inni. 
Przez sprawozdania i protokoły 
przewijają się wciąż te same na 
zwiska dyskutantów — pracow
ników aparatu partyjnego, rad 
narodowych i różnych organiza
cji. Oni byli etatowymi dyskutan 
tami, oni nadawali zasadniczy 
kierunek całej pracy. Oni stano
wili ogromną większość w skła
dzie naszych instancji.

Jak się to stało?
Mówimy dziś o fałszywym sty 

lu fasadowości w architekturze. 
Budowano domy z myślą o tym, 
aby front budynku był ozdobny 
— imponujący — zgodny z pa
nującymi zasadami. A że skut
kiem tego w mieszkaniach brak 
było nieraz okien — nie wcho-, 
dzilo zupełnie w rachubę. Na tej 
samej niestety zasadzie budowa
liśmy nasze instancje partyjne. 
Najważniejszy był „skład socjal 
ny , zapewnienie udziału posz
czególnych resortów i organiza
cji w składzie instancji partyj
nych. Do tego trzeba było jesz
cze dodać przodowników pracy, 
młodzieżowców i kobiety...

Nic więc dziwnego, że tTudno 
było przy tak rygorystycznym 
rozdzielniku pamiętać jeszcze o 
jednej rzeczy — aby wybierani 
ludzie naprawdę nadawali się 
do pracy w instancji partyjnej. 
Nie miejmy więc do nich o to 
żalu, ale zastanówmy się co zro
bić aby na przyszłość było ina
czej.

OD NAS TERAZ ZALEZY

Obecnie możemy ten stan rze
czy zmienić. Wybrać instancje 
partyjne w takim składzie, by 
stały się rzeczywistym wyrazicie 
lem nastrojów i potrzeb mas.

I dlatego od nas teraz zależy 
czy wybierzemy na delegatów 
ludzi, których stać na odważne 
i samodzielne decyzje. Od nas 
też zależy czv przygotujemy ich 
do konferencji w ten sposób, aby 
umieli tam dokonać wyboru lu
dzi do komitetu miejskiego czy 
powiatowego oraz delegatów na 
konferencję wojewódzką zgod
nie z wolą całej organizacji par
tyjne].

Nie jest to na pewno łatwa ani 
prosta sprawa. Wiele jest jesz
cze w naszej pracy partyjnej nie 
obalonych do końca schematów, 
nie wszyscy jeszcze zrozumieli, 
że udział mas w rządzeniu mu

si polegać nie na powoływani 
się na te masy, ale na jak nap 
szerszym dopuszczaniu robotni* 
ków, chłopów i przedstawicieli 
inteligencji do władz i instan* 
cji.

I nie oznacza to bynajmniej 
jakiegoś dyskredytowania do* 
brych i ofiarnyth pracowników 
partyjnych, związkowych oraz 
różnych oficjalnych osobistości.' 
Każda instancja może dobrze pra 
cować przy właściwej pomocy 
aparatu i aktywu działaczy spo
łecznych, którzy czuwać będą 
nad wprowadzaniem w życie i 
realizacją jej uchwał. Chodzi tył 
ko o to, aby nie stawali się oni 
zawodowymi przedstawicielami 
mas — bo wówczas prędzej czy 
późnie] grozi im oderwanie od 
tych mas.

Chodzi o to, aby przez oceny, 
decyzje i uchwały każdej instan
cji przemówiła wola najszer- 
szych rzesz.

L. GNOT.

Komisja rehabilitacyjna
w Miastku
przywróciło prawa 
członków partii 
byłym działaczom 
partyjnym

21 bm. odbyło się w Mia
stku poszerzone posiedzenie 
egzekutywy Komitetu Powia
towego PZPR, na którym o- 
mowlono sprawy wynikające 
z realizacji uchwal VIII Ple
num KC. Rozpatrzono 1 za
twierdzono na nim wnioski 
komisji rehabilitacyjnej do
tyczące tych towarzyszy, któ
rzy w przeszłości zostali nie
słusznie usunięci z szeregów 
partyjnych.

Pełne prawa członków par
tii przywrócono towarzyszom: 
Izydorowi Jabłońskiemu —« 
byłemu działaczowi PPS.; 
Antoniemu Kullgowsklemu, 
Ryszardowi Piskorskiemu, Jó
zefowi Waszkiewiczowi, Wa
lentemu Bitnerowi, Bogusła
wowi Kaczorowskiemu, Wła
dysławowi Drozdowi, Piotro
wi Marclmowlczowi, Zbignie
wowi Grzebsklemu i Pawłowi 
Dzladkowsklemu.

Ponadto na posiedzeniu e* 
gzekutywy zastanawiano się 
nad reorganizacją aparatu 
partyjnego. Po dyskusji po
stanowiono wystąpić na po
wiatowej konferencji partyj
nej z wnioskiem o zmniej
szenie llcści pracowników 
KP z 33 na 14. Ilość sekre
tarzy postanowiono zmniej
szyć do dwóch.

W. M.

ROMAN SNICA — KOSZALIN. 
Artykułu Waszego nie zamieści
my, gdyż prace nad budową sta
cji radiowej zostały już rozpoczę
te.

"STANISŁAW MATYS — MIA
STKO. Usterki w magazynie GS 
Kiełczygłowy usunięte zostały do 
dnia 26 października. W ciągu bla 
żącego miesiąca zostaną wykończa 
ne cynkowe okapnlkl nad rozsu
wanymi drzwiami.

CHLEBOWSKI I KAZIMIERZ 
SZUDROWICZ — MIASTKO. Proś 
by Waszej nie mogliśmy niestety 
uwzględnić. Wszelkie ogłoszenia 
1 podziękowania umieszczamy z* 
opłatą.

„ZMARTWIONY" — pow. 
Koszalin. Obywatel, o któ
rym piszecle, wiózł len ra
zem ze spółdzielcami. Len 
ten nie był w ogóle ważony 
w GS. Wiadomo też, że ro- 
szarnla płaci za len nie bez
pośrednio, lecz przekazuje 
pieniądze do banku na konto 
spółdzielni produkcyjnej.

Spółdzielcy nie mogli więc 
upić się za pieniądze uzyska
ne ze sprzedaży rzekomo u- 
kradzionego lnu.

ZOFIA TROBSZOWA —• 
Koszalin. Przy sprzedaży le
karstw Importowanych pobie
ra się zawsze 100 proc. ceny.

„JERZY" — Słupsk. Wier
sze, które nadesłaliście, aą 
na ogół słabe i nie możemy 
ich wykorzystać. Radzimy du
żo czytać.

Z konferencji WKFN w Koszalinie



Przed Kongresem 
koszalińskiej 

inteligencji technicznej
W dniu 28 bm. około 500 Inżynierów 1 techników pracujących 

we wszystkich dziedzinach gospodarki województwa koszalińskiego 
Kbierze się na pierwszym w Polsce wojewódzkim kongresie inteli
gencji technicznej, aby obradować nad wynikami planu «-lotnlego 
naszego województwa, stanem jego gospodarki oraz, zastanowić 
się nad drogami naprawy. W związku z tym nasz przedstawiciel 
zadał sekretarzowi WZ — NOT int. Januszewskiemu szereg pytań.

PYTANIE: Jakie zadanie stoi 
przed kongresem?

Odp.: Obok oceny o- 
sięgnięć i analizy gospodarki, 
kongres omówi m. in. problem 
kierowania na odpowiedzialne 
stanowiska w produkcji ludzi 
z należytym przygotowaniem 
fachowym. Chcemy, aby na ob 
sadę tych stanowisk miały 
wpływ kola NOT, opinia któ
rych powinna być tutaj decy
dująca. Kongres przedyskutuje 
w ogóle problem kadr tcchnicz 
nych oraz ich rozstawienie we 
wszystkich dziedzinach gospo
darki. Będziemy domagać się 
realizowania zasady: wlaśctwy 
człowiek na właściwyni miej 
scu. Poruszona zostanie rów
nież sprawa etyki zawodowej 
inteligencji technicznej, gdyż, 
jak wiadomo, wiele tutaj moż
na mieć zastrzeżeń.

PYTANZEj Mam wrażenie, te 
chodzi tu głównie o młodzież, któ 
rej pnygoiowanle do zawodu by 
lo w szkołach często daleko nie
dostateczne. Czy przewidujecie 
zajęcie się problemem imouziezy 
teuuucznej?

Odp.: Oczywiście. Będziemy 
dyskutowali nad stworzeniem 
naszej młodzieży odpowiednich 
warunków do podnoszenia kwa 
lifikacji. Temu celowi będzie 
blużył między innymi Dom 
Technika, nad którego zorgani 
zowaniem zastanowią się uczę 
sinicy kongresu. Planujemy 
również przedyskutowanie 
sprawy współpracy inteligencji 
technicznej z młodzieżą ZMP. 
Chodzi nam o to, aby inteligen 
cja techniczna udzielała porno 
cy kolom ZMP. Jtśt tó pro- 
biom do dyskusji.

PYTANIE: W wielu zakładach 
Powstają rady robotnicze. Jaki 
Jest stosunek naszych techników 
1 inżynierów do tych rad?

Odp.: O właśnie! I o tym 
też będziemy mówili. Chodzi 
nam o to, aby raz na zawsze 
przekreślić jakieś sztuczne ba
riery, czy jak je nazwać, mię 
dzy inteligencją techniczną, a 
załogami robotniczymi. Inteli- 
gencja techniczna będzie wszel 
kimi siłami pomagać w tworze 
nlu i organizowaniu rad robot 
nlczych. Trzeba będzie rów
nież zastanowić się co uczy
nić, aby inteligencja technicz
na miała swych przedstawicieli 
w Sejmie oraz we władzach wo 
jewódzkich. Na ostatnim na 
przykład plenum KW nie było 
naszego przedstawiciela, a prze 
deż wśród inżynierów i tech
ników jest wielu oddanych 
sprawie członków partii.

PYTANIE: Plszemy często, że 
Województwo nasze traktowało 
było przez władze central
ne po macoszemu. Czy ustosunku 
Jacie się do tego?

Odp.: Sam fakt zwołania 
kongresu — sejmu inteligencji 
technicznej, pierwszego w Pol
sce, w naszym województwie, 
będzie w pewnym sensie prze
ciwdziałaniem tym tendencjom. 
Na kongres przyjadą między 
Innymi przedstawiciele KC 
PZPR, Rady Państwa, Rady 
Ministrów i innych władz rm 
czelnych. Wiele na ten temat 
będzie można powiedzieć.

Budowa lodołamacza 
o napędzie atomowym

W jednej ze stoczni lenin- 
'radzkich znajduje się obecnie 

• bu wie lodołamacz o napę 
,z;e atomowym.

Długość gtatku wynosić bę- 
dxle IM metry. Lodołamacz 
wyposażony będzie w maszy
ny o mocy 44 WecrlOI. W.

PYTANIE: Nasze województwo 
Jest przede wszystkim rejonem 
rolniczym. W Jakim stopniu spra 
wy rolne omówiona zostaną na 
kongresie?

Odp.: W kongresie weźmie 
udział służba rolna, technicy 
i inżynierowie pracujący w roi 
nictwie. Oni będą również za 
bicrali glos A spraw do dys
kusji jest wiele. Oto np. prze
mysł rolny. Kongres pozwoli 
niewątpliwie odpowiedzieć dla
czego pracuje obecnie tylko 1/3 
gorzelni zponad 300-tu istnieją 
cych przed wojną. Jest to pro
blem intensyfikacji rolnictwa, 
związany przy tym wprost z 
odbudową województwa.

Chcemy, aby nasza Inteligencja 
techniczna zdobyła sobie w go
spodarce należną jej pozycję. W 
chwili obecnej we wszystkich ko 
lach i oddziałach NOT trwa oży
wiona dyskusja nad metodami 
..naprawy Rzeczypospolitej1'. Wnlo 
skl z tych dyskusji przedstawione 
zostaną na kongresie I przesiane 
do władz naczelnych. Nasi inży
nierowie zaczną wreszcie brać na 
prawdę czynny i twórczy udział 
w kierowaniu gospodarką woje
wództwa i państwa.

Rozmawiał: wod

W związku z obchodami ku czci Bernarda Shawa — 
w Teatrze Polskim w Warszawie odbyła się uroczysta 
premiera sztuki tego wielkiego dramaturga pt. „Święta 
Joanna". Inscenizacja i reżyseria B. Korzeniewskiego. 
Dekoracje T. Roszkowskiej. W tytułowej roli występu
ją: Nina Andrycz 1 Katarzyna Łaniewska.

Na zdjęciu: fragment II aktu. (CAF, fot. Kondracki)

MINIATURKI
Chociai Ja

sio liczy zaled 
wie piątą wios
nę, uchodzi 
wśród najbliż
szych za dziec
ko nieprzecięt
ne. Matka po
wierza mu co

raz bardziej ' odpowiedzialne 
prace, jak zamiatanie, wyno
szenie Śmieci... Ostatnio nawet 
wysiała go do sklepu po dwie 
bulki do mielonych kotletów.

Z braku reszty ekspedientka 
dala Jasiowi zapałki. Zadowo 
tony Jasio pomknął do domu.

IV' godzinę póżnjej zawyła 
strażacka syrena. Podniecona 
ekspedientka wpatrywała się w 
płomienie płonącego naprzeciw 
domu.

— Daj smarkaczom do rąk 
zapałki, psiakrew — mruknął 
zdenerwowany przechodzień.

ekspedientką targnęło obu
rzenie. Krzyknęła .więc na cale 
gardło:

— Co za głupota, dawać 
dzieciom zapałki!

re zużywać będą kilka gra
mów paliwa atomowego na do 
bę.

Nowy typ lodolamacza ra
dzieckiego o wyporności 16 
tysięcy ton będzie mlal prak
tycznie nieograniczony zasięg 
pływano *

DO POLSKI PRZYBYWA 
CHIŃSKI TEATR LALEK 
I CIENI

Na zaproszenie Ministerstwa 
Kultury i Sztuki przybywa do 
Polski — po występach w Czechu 
Słowacji — dwudztestokilkuosobo- 
wy zespół artystyczny Teatru La 
lek i Cieni Chińskiej Republiki 
Ludowej pod kierownictwem Tsu 
Siń-nań.

Zespół artystyczny Teatru Lalek 
i Cieni zaprezentuje publiczności 
polskiej fragmenty klasycznych 
oper chińskich, baśnie ludowe, 
pantominy oraz inscenizacje kla
sycznej prozy chińskiej, przedsta 
wienia odbywać się będą na sce 
nie Państwowego Teatru Żydow
skiego i rozpoczną się 25 bm.

Poza Warszawą artyści chińscy 
wystąpią w Katowicach i Krako
wie.

pierwszy na Śląsku 
OPOLSKIM DYSKUSYJNY 
KLUB FILMOWY

Z inicjatywy Wojewódzkiego 
Domu Kultury Związków Zawodo 
wych w Opolu powstał pierwszy 
na Śląsku Opolskim dyskusyjny 
klub filmowy. Klub zrzesza jut 
blisko 500 członków: nauczycieli, 
aktorów, architektów, dziennika
rzy. wojskowych i przedstawicie
li wielu innych zawodów. Na Inau 
Kuracyjnym posiedzeniu klubu po 
wołano do tycia 6-osobową radę 
klubową. Na posiedzeniach klu
bu wyświetlane będą przeważnie 
filmy archiwalne, bądź filmy nie 
grane Jeszcze w kraju. M. In. 
członkowie klubu będą mieli mo
żność oglądania filmów Chaplinów 
skich. Z czasem przewiduje się 
włączenie do klubu Istniejącej jut 
przy WDK sekcji rcallzatorskiej, 
która posiada Już w swoim dorob 
ku trzy filmy. Klub, posiadając 
odpowiedni sprzęt, nakręcać bę
dzie własne filmy.

W przedziale 
razem z panem 
Adamem jecha
ło kilkoro dzie
ci w wieku 
szkolnym. Jak
kolwiek pan 
Adam lubił 
dzieci, nie zwra 
cal teraz na nie

uwagi. Przypomniał sobie właś 
me dzień, w którym kierownik 
szkoły w obecności całego per 
sonetu i komitetu rodzicielskie

Za wydajną pracę »Wartburgi«

W roku bieżącym z okazji dorocznego święta górniczego („ Barburbn") przodujący górnicy 
będą mieli możność zakupienia m. In. 400 samochodów typu ..Wartburg" (produkcji NRD), 4500 
WFM-ck, 2300 motorowerom NRD -cwsklch, 500,1 czc kich rowerów, ŻOOO pralek produkcji CSH, 
1(100 akordeonów Itd. Należy dodać, że w 1950 r. górnicy za wykonaniu zadań planowych 
otrzymali już 300 samochodów osobowych „Wartburg".

Na zdjęciu: transport wozów w drodze do Katowic. (CAP — fot. Mottl)

VIII Plenum musi dotrzeć do Trzebiechowa------------------------------------------------«
Wojny między wójtem, panem i plebanem

część druga... i ostatnia
MOTTO:

„..ksiądz pana wini, pan
księdza, a nam prostym zewsząd nędza..." 

(MIKOŁAJ REY)
Mniej więcej przed miesiącem ukazał się na lamach naszej 

gazety list rolnej rady zakładowej państwowej Stadniny Koni 
w Trzebi- howle, z którego wynikało, iż w PSK panują zde
cydowanie niezdrowe stosunki, bałagan, kumoterstwo i nad
użycia,

W kilka dni po ukazaniu się tego listu redakcja otrzymała 
drugi elaborat, stanowiący replikę na opublikowaną wypo
wiedź.

Te dusa listy, a raczej Ich wręcz sprzeczna ze sobą treść sta
ły się sygnałem do szczegółowego zbadania sprawy w terenie.

I cóż się okazało?

Dziennikarz, piszący te sło
wa, rozmawiał z kilkudziesię
cioma członkami załogi PSK 
w Trzebiechowie. Z wypowie
dzi tych ludzi wynika jasno: 
załoga PSK Trzebiechowo nie 
stanowi jakiegokolwiek zwar
tego kolektywu.

Trzeba by tomów całych, 
aby spisać tę powódź jadu 1 
złości wylewaną przez jed
nych na drugich. Strach po 
prostu przejmuje, słysząc jak 
nienawidzą się cl ludzie, pra
cujący przecież od lat na 
wspólnym warsztacie. I wy- 
daje się całkiem zbyteczne po
woływać się na poszczególne 
wypowiedzi. W zalewie wza
jemnych inwektyw, plotek i 
ploteczek, ziarno prawdy było 
bardzo głęboko ukryte.

Wykiełkowało ono jednak 
na innym gruncie, wydając 
kwiecie jaskrawe wprawdzie, 
lecz o... bardzo niemiłej woni.

Oto w ciągu kilkunastu żale- 
dwie dni (od 28 sierpnia do* 
6 wrreśr^A br.) w gospodarstwie 
Trzebiechowo padłv 3 zarodo’vn 
klacze i czołowy ozler pochodze
nia zagranicznego .,Wattman“, 
którego wartość wynosiła około 
półtora miliona złotych. Konic 
padłe na pęknięcie żołądka sek- 
cjonuje Jeden tylko lekarz, po 
czym ciepłą jeszcze pndlinę cen
nego „Wattmana“ zakopuje się 
szybko do dołu... Nikogo to 
nie dziwi, nikogo to nie zastaw 
wia ...

Oto od żniw jeszcze w gospo
darstwie Jeziorki stoi na pniu 
półtora ha owsa.

W gospodarstwie Jeziorki kon
trola z CZHK wykrywa kradzież 
zboża oraz poważne braki drob
nego inwenś'.rza. Odpowiedzialni: 
kierownik gospodarstw.: Matlu- 
szek i księgowy Libudzic zostali 
obciążeni kwotą 7960 zł . . .

Zespół Trzebiechowo. jako ca
łość „wykonał“ już „ponad plan'* 
w roku bieżącym z górą 100 tys. 
zł strat w samej tylko produkcji 
loślinnej ..,

Ludzie coraz mniej zarabia
ją, straty rosną...

A dyrekcja zespołu? A rol
na rada zakładowa?

Były dyrektor zespołu Wolt

go uroczyście wręczał mu dy
plom uznania za owocną pra
cę na stanowisku prezesa te
goż komitetu.

Zatopiony we wspomnie
niach nie widział, jak dzieci 
plują na szybę, rysują szkłem 
politurowane oparcia, rozgnia 
tają na podłodze ogryzki z ja 
błek i drą na szczątki gaze
ty-

— Panie szanowny, mógłbyś 
pan tym dzieciom zwrócić u- 
wagę, — wyrwał pana Adama 
z błogich wspomnień zgorszo 
ny zachowaniem się dzieci kon 
doktor.

Pan Adam spojrzał na kon
duktora zdziwionym wzro
kiem.

— Co za pretensja? Czy to 
moje dzieci? — spytał nagro
dzony prezes komitetu rodzi
cielskiego.

L. N.

man w rozmowie z dziennika
rzem szeroko mówi o zootech
niku Kuźniaku, który zmonto
wał wśród masztalerzy „blok“ 
przeciw niemu i przewodniczą 
cemu RRZ.

Nia tzw. zespole doradczym wni
kliwie rozpatrywano sprawę uka
rania planisty zespołu, który po
siał traktorzystów ciągnikiem po 
wódkę ...

Przewodniczący. RZS Libudzic z 
dużym nakładem czasu 1 siły or- 
nanizuje zebranie załogi w celu 
dokonania wyboru (w tajnym 
oczywiście głosowaniu) ... ku
charki do stołówki zespołowej...

„Kolektyw" kierowniczy ze
społu debatuje przecież także nad 
sprawami gospodarczymi. A jest 
Ich wiele: oto trzeba przenieść 
przedszkole z Trzebiechowa do 
Jeziorek, bowiem w Trzebiecho
wie Jest kilkanaście rodzin 1 do 
przedszkola uczęszcza 22 dzieci, 
w Jeziorkach natomiast mieszka
ją „aż" 4 rodziny, ale sam prze
wodniczący rolnej rady iwa troje 
dzieci...

Oto w Jeziorkach Jest mało rąk 
do pracy, a w Trzebiechowie pra 
cuje kilku ludzi, lubiących dużo 
mówić I krytykować na zebra
niach. Prosta sprawa. Trzeba Ich 
przenieść, chociaż żniwa 1 roboty 
pełno.

A co na to CZHK? Co na to 
komitety partyjne: powiatowy 
i wojewódzki?

CZHK działa i to nawet bar 
dzo aktywnie. W ciągu kilku 
lat zmieniono w Trzebiechowie 
13 dyrektorów. Obecnie przy
jechał 14-ty... Co roku jeździ 
z Warszawy do Trzebiechowa 
nader liczny zastęp inspekto
rów i kontrolerów. Rezultat? 
Tomy zapisanego papieru i 
dawni biurokraci, kacykowie 
i kanciarze na starych miej
scach...

Działają również towarzysze 
z KP i KW. Przyjechali do 
Trzebiechowa, rozmawiali z 
ludźmi, organizowali zebrania, 
a sekretarz POP tow. Czernią 
kiewicz nadal skarży się na 
brak kolektywnej pracy egze
kutywy, nadal rozkłada bezrad 
nie ręce, nie umiejąc zająć 
zdecydowanego stanowiska w 
trzebiechowskim chaosie i a- 
narchii,..

Sytuacja wydaje się jasna: 
W Trzebiechowie brak jest za 
równo gospodarza jak 1 poli
tycznego kierownika zakładu 
pracy. Gospodarzem nie jest 
załoga zespołu, gdyż w obec
nym układzie stosunków nie 
ma ona prawie żadnego wpły
wu na kierowanie gospodarką, 
nie jest nim również CZHK, 
który ogranicza się do prze
syłania okólników 1 zarządzeń. I 
zmieniania dyrektorów jak rę | 
kawiczki i do przeprowadza
nia wycinkowej kontroli bez 
wydftgania z nich należytych 
wniosków.

W tym stanie rzeczy gospo
darka zespołu wydana została 
na lup i pastwę ludzi, których 
celem Jest napychanie kiesze
ni mieniem społecznym. I fu 
zrodziła się wzajemna niena
wiść między poszczególnymi 
członkami załogi i administra
cji zespołu. Nie chodzi bo

wiem o to, kto lepiej pokleru- 
je gospodarstwem, ale o to, 
kto siądzie na wyższym ^pew
niejszym stołku, aby czerpać 
ze zrujnowanej gospodarki jak 
największe zyski osobiste. Zwy 
kła „handlowa konkurencja"...

Tego stanu rzeczy nie do
strzega i nie przeciwdziała mu 
organizacja partyjna. Nie prze 
ciwdziała, gdyż w jej klerów 
nictwie zasiadają ci sami lu
dzie, którzy po fzw. „linii ad
ministracyjnej" walczą właś
nie o wyższe i pewniejsze stół 
ki... A towarzysze z nadrzęd
nych instancji też nie dostrze
gają tego stanu rzeczy i za
miast pomagać organizacji par 
tyjnej, zastępują organizację 
i to zastępują wycinkowo, do 
rywczo, niekonsekwentnie...

Tymczasem w Trzebiecho
wie zostało wszystko po stare 
mu. Wre nadal walka mię
dzy przysłowiowym „wójtem, 
panem i plebanem".

Wrzód dojrzał. Należy go 
niezwłocznie przeciąć. Plan 
„operacji" proponujemy nastę 
pujący:

1. Powołać do życia 1 to Jak 
najszybciej «amorząd robotniczy 
w PSK Trzebiechowo. Do rady 
robotniczej wysunąć najlepszych 
i najuczciwszych towarzyszy, 
skomproniltousane zaś rozrabiac
twem i nadużyciami elementy u- 
sunąć od wpływu na kierowanie 
zespołem.

2. przeprowadzić szczegółowe 
śledztwo i pociągnąć do surowej 
odpowiedzialności karnej winnych 
nadużyć, rabunkowej gospodarki 
1 upadków luwentaraa hodowla
nego.

3. Przeprowadzić wybory do 
rolnej rady zakładowej zmienia
jąc całkowicie jej skład.

4. Przeprowadzić konferencję 
sprawozdawczo-wyborczą podsta
wowej organizacji partyjnej w 
duchu uchwal VIII Plenum KC 
PZPR, powołując w skład egze
kutywy nowych, najbardziej 
świadomych towarzyszy, którzy 
szybko 1 zdecydowanie potrafią 
odciąć się od błędów I wypaczeń 
minionego okresu,

5 Wystpplć do CZHK z żą
daniem zmiany dotychczasowego 
kierownictwa zespołu I to nie 
,.r.a raty" 1 nio tylko dyrektora, 
nie równocześnie całego kierow
nictwa z Jiak najściślejszym do
pilnowaniem, aby żaden z usu
niętych nie zamieszkiwał dłuższy 
czas na terenie Trzebiechowa,

Tylko szybkie i zdecydowa
ne kroki mogą w Trzebiecho
wie przywrócić spokój i wła
ściwą atmosferę wytężonej 
pracy nad podniesieniem zde
wastowanej gospodarki.

Stanisław Karśnickl

MEBLE z TWORZYW
SZTUCZNYCH

Już w pierwszych miesią
cach roku 1957 rozpocznie się 
w Czechosłowacji produkcja 
mebli kuchennych z wlnylopla 
stu, który odznacza sie dużą 
trwałością. Projektuje się rów 
nież wyrób mebli dziecinnych.

WYKORZYSTANIE SŁOMY

HO PRODUKCJI CELULOZY

W północnej Bułgarii rozpo
częto budowę dwóch wielkich 
zakładów celulozowo-papierni
czych. które jako podstawowy 
surowiec wykorzystywać będą 
słomę. Zakłady uruchomione 
zostaną w końcu 1958 roku 1 
Już w pierwszym roku nroduk 
cja obu fabryk wyniesie łącz
nie 59 tys. ton. Umożliwi to 
Bułgarii całkowito uniezależ
nienie się od importu celulozy 
1 papieru.

żel.

TURNIEJ SZACHOWY
NA FALACH ETERU

Dnia 21 października rozpo
czął »ię tradycyjny już — ósmy 
z kolei radiowy turniej sza
chowy, zorganizowany przez 
centralna radę Domu Oficera 
Radzieckiego „Wodnik". Po 
raz pierwszy w turnieju blorą 
udział szachiści osiedla „Mir- 
nyj" na Antarktydzie, którzy 
zmierzą się z artystami Te
atru AUlego w Moskwie — ml- 
lośnlliaini gry szachowej.

Następnego dnia. tj. 15 paź- 
dziernlka, rozpoczęli turulel 
szachiści 21 stacji arktycznych 
podobnie jak w roku ubiegłym 
z artystami teatrów moskiew
skich, którzy sprawują szefo
stwo nad polarnikami.

Od Bieguna Północnego do 
Bieguna Południowego płynęły 
na falach eteru sygnały od u- 
czestnlków turnieju, walczą
cych o zloty puchar przecho
dni, którego posiadaczami są 
uczestnicy wypraw podbiegu
nowych.

Nowiny 
kulturalne

Zapałki — Racja, moja pani, — z 
trwogą szepnęła stojąca obok 
kobiecina.

Wspomnienie



W KOSZALIŃSKI EJ Spółdzielni Pracy Ozdób Choinko
wych trwa przedświąteczny nich. Codziennie wyjeż
dżają z bramy labryki wozy. naładowane paczkami z 

kolorowymi ozdobami na choinkę. Z kamery fotograficz
ny w leku zajrzałem do wnęLza wytwórni IV' pierwsze, 
hali przyw.tał mnie szum guzowych palników i bijące od 
nich ciepło Tu z prostych szklanych rurek nagrzanych 
nad ogniem wydmuchuje się kule — „bombki".

Malarnia wygląda jak za 
czarowany pałac z bajki. 
Wszędzie bombki lśnią tęczą 
barw. Są one dziełem kil
kunastu zatrudnionych tu 
kobiet

Na zdjęciu: A. Ulatowska 
i J. Gabryszewska przy pra 
Ig-

Z obrad Prezydium w Koszalin

O kulturze po nowemu
W DNIU 23 bni. Prezy

dium MRN w Kosza
linie obradowało nad 

sprawami kultury naszego 
miasta. Wyjątkowy charak
ter temu posiedzeniu nadal 
udział przedstawicieli posz
czególnych środowisk twór
czych i intelektualnych, jak: 
plastyków, aktorów. „Estra
dy”. Klubu Inteligencji i in
nych.

Początkowo tematykę o- 
brad usiłowano sprowadzić 
do ram dyskusji nad sprawo 
zdaniem z działalności Od
działu Kultury Prez. MRN, 
chcąc pominąć milczeniem,

jak to zazwyczaj bywało do
tychczas, istotne momenty 
dla rozwoju kultury w na 
szym mieście. Były także glo 
sy negujące konieczność na
tychmiastowych zmian w 
traktowaniu zagadnień kultu 
ralnych z uwagi na brak mo 
żliwości zabezpieczenia wa
runków socjalno • bytowych 
dla twórców.

Dyskusję wprowadził do
piero na właściwe tory kier- 
Wydz Kultury Prez. WRNt 
ob Zawadzki, wysuwając 
dwa postulaty: analizę wa
runków bytowych ludzi two
rzących kulturę i zagadnie

nie dalszego rozwoju placó
wek kulturalnych na terenie 
miasta W trakcie dyskusji 
przew. Prez. MRN w Ko
szalinie ob Gryz zapewnił, że 
prezydium zacznie ustosun
kowywać się do problemów 
kultury od strony twórczej, 
a nie administracyjnej Wie
le zrozumienia dla rozwoju 
kultury wykazał w swym wy 
stąpieniu I sekretarz KM 
PŹPR — tow. Orłowski, któ 
ry domagał się ustalenia kon 
kretnyth terminów w roz
wiązywaniu konkretnych za
dań.

W wyniku obrad postano
wiono powołać komisje do 
opracowania wniosków z po 
siedzenia, które przedstawio 
ne zostaną sesji MRN, a tak 
że uzupełnić skład komisji do 
spraw kultury przedstawicie 
lami środowisk twórczych, a 
więc ludźmi związanymi bez 
pośrednio z kulturą.

Ponadto postłiowiono 
zwrócić się do Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego o zgo 
dę na przekazanie Domu O- 
dziełowego na Klub MPiK 
oraz nrzeznaczcć parter Klu
bu TPP R Klubowi Inteli
gencji Dalsze wnioski to: 
natychmiastowe przystąpie
nie do przydzielania miesz
kań dla pląsiytów, aktorów, 
muzyków, pracowników „E- 
strady", wreszcie zwrócenie 
się do Prezydium PRN w 
Koszalinie i FWP w Mielnie 
o zezwolenie na użytkowanie 
lednego z lokali przez arty
stów. przybywalącycb do Ko 
szalina na występy artystycz 
ne Stworzy się w (en spo
sób możliwość sprowadzania 
do Koszalina zespołów tej 
rengi, co „Mazowsze" czy 
„Śląsk"

Jeżeli prezydium konse
kwentnie zajmie się reallza- 
cią tych wszystkich wnio
sków. sytuacja ulegnie ra
dykalnej poprawie.

aw.

W pakowni leżą sterty pudelek i pudełeczek, w które sta
rannie układa się różnokolorowe ..bombki"' o wymyślnych 
kształtach Uf' tym opakowaniu wędrują one do sklepów na
szego województwa. Dużą czc śc zabiera ,,Varimex . Stam
tąd ozdoby choinkowe płyną przez morza i oceany do Szwe
cji. Anglii. Stanów Zjednoczonych i Australii. Na różnych 
kontynentach, zawieszone na choince będą one jednakowo 
rozjaśniać uśmiechem dziecięce buzie.

Ma co cieką
W brarrtie przy ul. 

Dzierżyńskiego 13 
w zastraszającym 
tempie rosną stosy 
śmieci. Rozdmuchi
wane sa one przez 
wiatr na wszystkie 
strony.

Najwyższy już 
czas, aby MPO za
interesowało się tą 
sprawą

C/yżbv brak 
rozsądku?

Jak nas Informuje 
jedna z czytelniczek 
— sa ludzie, którym 
przepisy przeciwpo
żarowe nie przema
wiają ieszcze do 
rozsądku.

t tak w budynku 
nr B przy ul. Spo
kojnej w Koszalinie 
•złożono lekkomyśl
nie na strychu sia
no. Dodajmy jesz

cze, że domy przy 
tet ulicy sa w więk
szej części drew
niane i znajdują się 
blisko siebie.

Nie wlemv. czy 
zainteresowała się 
tym odpowiednia ko 
misja, wiemy nato
miast. że w takich 
warunkach o pożar 
nie trudno.

bNieusęięck
Wiele zdrowia ko. 

sztował mieszkań
ców bloku nr 12 
(m. 6t przy ul. Ar
mii Czerwonej — 
„remont" dokonany 
przez pracowników 
MPRB w Koszalinie.

Otóż pracownicy 
cl podczas napra
wiania podłogi w 
łazience — wymon
towali. a następnie 
potłukli muszle klo

zetowa oraz szyby 
w oknach.

Po blisko dwumie
sięcznym i darem
nym oczekiwaniu 
na usunięcie tvch 
braków — domow
nicy wstawili szyby 
we własnym zakre
sie. Lecz co będzie 
z muszla?

Trzeba dodać, że 
ciągłe Interwencie 
w tej sprawie nie 
odnoszą rezultatu.

Znaleziono
...przy ul. Grun
waldzkiej wełniane 
nkawiczkt dziecię
ce koloru czerwone
go Ina tasiemce), n 
przy ul. Młyńskiej 
— skórzana ręka
wiczkę męska.

Obydwie zguby są 
do odebrania w re
dakcji.

Ach 1e autobusy
Mamy coraz więcej autobu

sów obsługujących linie ko
munikacyjne Koszalina. Nie
stety. fakt ten nie wpłynął 
wcale na poprawę komunikh- 
cji. Do nieregularnych kursów 
autobusów należy dodać fak
ty niezabierania’ pasażerów 
na przystankach. Np. w dniu 
17 bm. o godz. 10 i 18,20 auto 
busy -jadące z Rokosowa w 
stronę dworca kolejowego 
przejechały obok kilku przy
stanków nie zabierając niko
go. Wypadki tego rodzaju nie 
należą niestety do rzadkości.

Z. Rokita.
Prezes spółdzielni, wraz z kier technicznym myślą o 

wprowadzeniu do produkcji nowych asortymentów ozdób 
choinkowych. Na zdjęciu: wybierają oni nowe wzory z al
bumu nadesłanego przez „Variniex". Nowe ozdoby będą 
produkowane z nylonu.

Tekst i zdjęcia: 
Cz. ORŁOWSKI

Z listów do redakcji

Może wreszcie...
Do napisania tych kilku 

słów — czytamy w liście jedne 
go z naszych czytelników — 
skłania mnie zamieszczona w

W trosce o spokój 
i bezpieczeństwo 
mieszkańców

W związku z coraz większą 
ilością wypadków chuligańskich 
na terenie Koszalina, popełnia
nych również przez osoby woj
skowe, ostatnio w Komitecie 
Miejskim PZPR w Koszalinie 
odbyła się narada przy udziale 
przedstawicieli Komendy Woje
wódzkiej i Miejskiej MO, dowód 
ców jednostek wojskowych sta- 
cjonujących na terenie miasta.

Na naradzie omówiono for
my współpracy patroli wojsko
wych i milicyjnych w interwen
cjach przeciwko chuliganom.

Wzorem lat ubiegłych posta
nowiono zorganizować wspólne 
patrole. Postanowiono również 
wystąpić z wnioskiem do Szta
bu Generalnego MON o utwo
rzenie w Koszalinie etatowej 
Jśomendy Garnizonu, która w 
sposób właściwy będzie mogła 
czuwać nad przestrzeganiem 
zasad dyscypliny wojskowej 
przez osoby znajdujące się po
za obrębeni koszar.

ZZ

„Glosie" notatka informująca 
o rozbiciu przez niefortunnego 
..kierowcę" kiosku przy zbiegu 
ulic Wojska Polskiego i Zwy
cięstwa.

Otóż — pisze on dalej — od 
chwili wprowadzenia jednokie
runkowego ruchu na ul. Zwy
cięstwa obserwuję ,,wąskie gar 
dla" przy zbiegu ulic Wojski 
Polskiego i Alfreda Lampe. 
Skomplikowany wjazd na ul. 
Zwycięstwa zmusza kierowców 
szczególnie samochodów ciężą 
rowych i autobusów, do karko 
łomnych wyczynów.

Zakręt ten może być miej
scem wypadków, daleko gro^ 
n'ejszych w skutkach od opi
sanego niedawno.

Moim zdaniem jest dość pro 
sty sposób zlikwidowania tego 
..wąskiego gardła". Po prostu 
należy przedłużyć ul. Alfreda 
Lampe do ul. Zwycięstwa • (wy 
lot wprost na ulicę Matejki) 
Dlatego też należałoby ściąć 
narożnik ul. Zwycięstwa.

Warto, by tymi wnioskami 
zainteresowały się odpowied
nie czynniki.

JOZEF DLI S
• oficer WP

Od redakcji: Już kilkakrotnie 
zwracaliśmy się z taka propo
zycją do Prezydium MRN. Nie
stety, jak dotychczas, bezskutecz
nie. Może wreszcie ...

WAŻNIEJSZE telefony

l ADRESY

Pogotowie Ratunkowe teł. 09.
straż Pożarni — tel. centrali 

325, tel. alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjne — tel. #7.
Szpital Miejski, ul. Fałata 3'5, 

tel. 22-15, ul. Curie-SklodowsUlej 
— tel. 26-00. i

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wykwalifikowanego PIANISTĘ (SOLISTĘ) zatrudnią 
natychmiast Słupskie Zakłady Gastronomiczne w Słupsku, 
ul. Obrońców Stalingradu 3. Warunki pracy do omówienia 
na miejscu. K— 610-0
MAGAZYNIERA zatrudni ZSS Wojewódzki Zakład Trans
portowy w Koszalinie, Filia w Słupsku (ulica Stalina 6). 
Reflektujemy na siły o pełnych kwalifikacjach. Zgłoszenia 
przyjmuje Filia w Słupsku pod w/w adresem.

K—617-0

Akciandszrzurzaniatrwa

Czy wiecie, że...
Jeden szczur w ciągu roku zfa 

da 22 kg ziarna, zaś potomstwo 
Jednej pary w ciągu tego samego 
okresu pochłania przeciętnie *3 
tony ziarna.

W ZSRR obliczono roczne stra
ty ziarna, spowodowane przez 
żarłoczność szczurów. Zjadają one 
3.5 miliona ton zboża.

A oto Jak przedstawiaj, się ro
czne straty wyrażone w wartości 
po splądrowanych przez nie towa 
rów, w niektórych innych kra
jach: w Anglii 15 000 000 funtów 
szterllngów. w Danii 10 000 ooo ko 
ron duńskich, we Francji 20 000 000 
franków, w Stanach Zjednoczo
nych 500 000 000 dolarów, w Polsce 
w 1943 roku obliczono straty na 
10 miliardów złotych.

„Nowa Huta" — Ludzie w Bieli. 
Seanse o godz. 16, 18 i 20.

MDK — Teatr zwierząt. Seans 
o godz. 16.

Błękitna mewa. — Seanse o go
dzinie 17.3!) 1 19.30.

„Młoda Gwardia" — nieczynne.
Kino MPRB (B. Bieruta: —

Biały ren. — Senne o godz. 18. .
Klub TPP-R — Nikodem Dyz

ma. — Seans o godz. 12

Książka
io Twój 
przyjaciel

PROGRAM II
na tali 367 mtf.
na dzień 27 listopada (wtorek) 

Program dnia: 0.55. 15.05.
Wiadomości: 5.00, 6.qo, 7.00, 8.00. 

3.30. 12.04. IG.00, 20.00, 23.50.
5. OB Muzyka. 5.30 Rozmaitości 

rolnicze. 6.13 Muzyka. 8.25 Kalend, 
radiowy. 6.30 Gimnastyka. B.4o Mc 
Indie lud. 7.13 Mozaika muz. 7.45 
..Błękitna sztafeta", 8.18 Buder: 
iragm. suity „Z różnych krain" 
0.39 Koncert solistów. 9.00 ..Ku
lig" — aud. dla kl. XI. 9.40 „Ma
ciuś ogrzewa Jabłonkę" — aud 
lila przedszkoli. 10.00 Radiowy 
kurs nauki Jęz. ro». 10 20 Muzyka 
rozr. 11.00 Audycja w 30 rocznicę 
urodzin Władysława Orkana. 11.30 
•Muzyka balet. 12.10 Aud. dla wsi. 
15.10 Utwory wiolonczelowe. 15.30 
„Na samotnym atolu" — odcinek 
now. dla dzieci. 10.10 Polskie mci. 
lud. 16.25 Koncert ork. mandoli- ■ 
nistów 10-50 Poradv praktyczne. I 
17.00 Scrawozd. z Igrzysk Olim-1 
plfskich. 17.30 Snlnt Sacns: . Ha- 
uanalse". 17.40 „Na warszawskiej 
fali 18.00 Radzieckie zespoły i 
piosenkarze. 18.30 Muzyka i ak
tualności. 18.55 Felieton literacki. 
19.05 Koncert życzeń. 20.23 Kroni
ka sport. 20.35 Koncert symfon. 
21.08 Poetycki przegląd prasowy. 
21.18 D. o. koncertu. 22.10 And. 
literacka. 22.40 Muzyka rozr. 1 tan.

MAJSTRA BUDOWLANEGO, 10 MURARZY, 2 CIEŚLI 
oraz 10 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH 
zatrudni natychmiast Gdańskie Przemysłowe Zjednoczenie 

Budowlane — Kier. Grupy Robót w . Słupsku.
Warunki płacy wg Układu Pracy w Budownictwie. Dla 
zamiejscowych, zapewnia się zakwaterowanie w hotelach 
robotniczych. Zgłaszać się u kier, budowy w Słupsku, 

ul. Grunwaldzka 8-10.
K—618-0

Gdańskie Przemysłowe Zjednoczenie Budowlane 
Kierownik Grupy Robót w Słupsku 

poszukuje pokojów umeblowanych 
w celu zakwaterowania pracowników na przeciąg 
6 miesięcy. Warunki płatności do omówienia. Zgłoszenia 
przyjmuje Kier. Grupy Robót GPZB w Słupsku 

ul. Grunwaldzka 8-10 lub telefonicznie 35-92.
K—619-0

PRACA

SAMODZIELNĄ gosposię z świa
dectwem natychmiast zatrudnię. 
Dr Parczewska, Szczecinek, pl. 
Hojności nr 11.

G—519-1

Dr SULCZYNSKIEJ, dr Rutkow- 
• sklemu oraz siostrze Ani za tro- 
skllwg opiekę podczas pobitu w 
Szpitalu Powiatowym w sławnie 
składa najgorętsze podziękowanie 

1 Grabowski.
G—516-1

ZGUBY

LOJEWSKl Józef zgubił legltyma 
cję nr 164241 Zw. Zaw. Prac. Służ 
by Zdrowia.

G—514-1

PRZYBŁĄKAL tlę pies (wilczyca) 
do odebrania. Jeziorski — Słupsk, 
M. Buczka 18/2.

Gp—512-1

NAUKA

KORESPONDENCYJNE kursy 
prawa pracy 1 kursy księgowości, 
studium Prawno-Ekonomiczne w 
Szczecinie, al. Piastów 8.

K— 391-8

ZAMIENIĘ 2 pokoje r kuchnią w 
! Kołobrzegu na I pokój z kuchnią 
Iw Koszalinie. Oferty: Biuro Ogło 
szeń, Koszalin, A. Lampe

G—513-1

KUPNO

ROŻNE

INŻYNIER — mechanik, długole
tni konstruktor, kalkulator, szuka 
pracy w Słupsku. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń,' Koszalin, A. Lampe 20.

G—315-1

MASZYNY oraz formy do wyro
bu dachówek pilnie kuplę. Wiado 
mość: Koszalin, Dworcowa 11.

G—517-1

MOTOCYKL „AWO" kuplę.
Słupsk, ul. Słowiańska 1, m. 2.

I G—518-1

Pędzelek w ekach bunaty 
Mińczak wycza owuie barw 
ne desenie na szklane kuli

OGŁOSZENIA DROBNE

LOKALE

UWAGA. SŁUCHACZE WUML
W dniu 27 bni. odbędą się 

następujące zajęcia dla słu
chaczy li roku WUML:

od godz. 14 do 16 — wykład 
z materializmu: Materlalnosć 
świata (cz. II).

Od godz. 16 do 20 — semi
narium z historii polskiego 
ruchu robotniczego: Walka 
mas pracujących w okresie 
kryzysu 1929—33 r.

,Utos Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zje dnoczonej Partii Robotniczej. Redaguje Kolegium w składzie: Ignacy Wlrskl (Red. Naca.), Andrzej Czechowicz ft-ca Nacz Redl 
Marian Kebelka (aekr. red.), Lesław Gnot, Jerzy Leslak. Redakcja Ł. Koszalin, ul. Alfreda Lampo żu ieietuiiy. centrala 434. Sekretariat: Redakcji — 835. Redaktor Naczelny — 714 Gadzia w siun.
•ku. ul. Niedziałkowskiego 1, tel. 51-95. Oddział w Szczecinko, Plao Wolności (gmach Prez. MRN), tel. 6U4. Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20, n □„ tel. >8-58 22-91 Ogłoszenia — Biurii 
Ogłoszeń RSW .-Prasa", Koszalin. uL Alfreda Lamo. 20. teL 77*. Wolaty ca. orenumerate pocztową przyjmują urzędy pocztowe i mtnnnsz., Tbwaonoi KZG w Kmnanme Pap. gazet. n> i. vu kL 
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Plan wydawniczy na 1957 
rok chyba po raz pierwszy w 
tak dużej mierze zaspokoi ty. 
czenla naszych czytelników. 
Przewidziane jest wydanie 
wielu książek, n,a które cze
kaliśmy latami 1 to książek 
z najróżniejszych dziedzin, 
począwszy od beletrystyki za
chodniej, a kończąc na słow
nikach i encyklopediach.

Nowy plan wydawniczy zna
mionuje zwiększenie ilości 
książek z zakresu literatury 
pięknej i — niestety — pod
ręczników szkolnych pożera
jących co roku jedną trzecią 
ogólnej Ilości papieru książ
kowego. Jest to rzecz nie 
spotykana w żadnym Innym 
kraju. Podręczniki szkolne są 
u nas stale poprawiane 1 ja
koś nie udaje się nam opra
cować podręczników nadają
cych się choćby przez kilka 
lat (oczywiście, nic mamy tu 
na myśli zmian, które były 
konieczne po XX Zjeździe).

Jeśli niepokoi nas zbyt du
ły udział podręczników szkol
nych w ogólnej puli wydaw 
nlczej, to, oczywiście, cieszy 
wzrost pozycji litetstury pięk
nej. Dla przykładu podamy 
kilka bardziej interesujących 
pozycji. Wznowione zostaną 
m. In. następujące powieści 
pisarzy polskich: „Palę Pa
ryż" Jasieńskiego, „Miasto 
mojej matki" 1 „W cień,u za
pomnianej olszyny" — Khden- 
Bandrowsklego (a gdzie Jego 
najlepsza powieść „Czarne 
skrzydła"?!, „Mój Żyrardów" 
— Hulkl-I.askowsklego. „Skle
py cynamonowe" i „Sanato
rium pod klepsydra" — Schul
za. „Strachy" — UknlewskieJ, 
„Człowiek w oknie" — Uni
łowskiego, „Na tropach Smęt
ka" 1 „Szczenięce lata" — 
Wańkowicza, „Zaklęte rewiry" 
— Worcelła, „Zmory" i wy
bór wierszy Zegadłowicza. O- 
trzymamy też pisma zebrane 
Boya-Żeleńskiego I Berenta.

Wydamy kilka powieści pi
sarzy polskich przebywających 
na emigracji. A więc — Gom
browicza: „Ferdydnrkę" 1 no
wą Jego powieść „Trans
atlantyk", wznowimy „Cudzo
ziemkę" Kuncewiczowej oraz 
wydamy Jej nowe powieści 
„Ueśnlk" | „Zmowa nieobec
nych". Ukaża się trzy powie
ści Teodora Parnickiego „Ae- 
cjusz, ostatni Rzymianin", 
„Srebrne orły" 1 „Koniec zgo
dy narodów".

Najbardziej nas jednak In
teresują polskie powieści 
współczesne. Cóż zapowiada tu 
plan? „Oczekiwanie" Brosz- 
klewlcza (powieść o losach Ży
dów lwowskich w czasie oku
pacji',, opowiadania — Czeszkl, 
nową wielką powieść politycz
no-społeczną Połi Gojawiczyń
skiej poświęcona m. In. wiel 
klej aktorce polskiej (tajem
nicą poliszynela jest, i" chodzi 
o Irenę Eichlerównę). Również 
nowe powieści przygotowują: 
Igor Neverly — jedną pt. 
„Szu-kaj" o współczesnej 
Mongolii oraz druca — mło
dzieżową, której tytuł nie Jest 
jeszcze ustalony: Jerzy Putra
ment wyda „Trzy opowieści". 
Szelburg-Zarembtną — trzeci 
tom „Wędrówki Joanny". Zu- 
krowskl — „Okruchy wesel
nego tortu" i „Opowiadania". 
Niezbyt wiele, ale bądźmy 
cierpliwi. Niech otrząsną się 
pisarze z dawnego nacisku.

Z ciekawszych pozycji poe
tyckich otrzymamy nowe to
miki Iwaszkiewicza. Jastruna. 
Międzyrzeckiego, Przybosia 1 
Ważyka. Wznowione zostaną 
poezje Baczyńskiego, Baliń
skiego, Jasieńskiego, Stande- 
go, Swśatopelka-Karplńsklego, 
Lechonia, Pawllkowskfej-Ja- 
snorzewsklej 1 Tuwima.

(O beletrystyce zagranicznej 
napiszemy w następnym nu
merze).

Prawo do duszy
RELIGIA nie jest czymś 

abstrakcyjnym — jest 
konkretnym zjawi
skiem społecznym. Lek 
ceważenie tego zjawi

ska, dziś zwłaszcza, byłoby 
wielkim nonsensem, mało, by
łoby błędem politycznym. Wia 
domo, że nasz ustrój społecz
ny, opierający się na przesłań 
kach naukowych, dąży do u- 
kształtowania w społeczeń
stwie światopoglądu naukowe
go. Celom tym służą różne 
środki. Ideologia marksistow
ska wychodzi z założenia, że 
każda religia opierająca się na 
dogmatach, a nie zdobyczach 
nauki wpływa demobilizująco 
na rozwój życia społecznego, 
rozwój nauki.

Wiara, względnie niewiara 
w Boga jest sprawą prywat
ną, osobistą człowieka, aczkol
wiek nie obojętną dla pań
stwa. Ingerencja w te spra
wy, w prawa do swojej du
szy — jakby powiedział Że
romski — nie powinna mieć 
miejsca, jeśli się nie chce wy 
wołać zrozumiałego protestu 
ze strony wierzącego lub nie
wierzącego. Ingerencja budzi 
zastrzeżenia , i dlatego zabro
niona jest konstytucją PRL. 
Czytamy w niej (art. 70):

„Polska Rzeczpospolita Ludowa 
zapewnia obywatelom wolność su
mienia i wyznania. Kościół i inne 
związki wyznaniowe mogą swo
bodnie wypełniać swoje funkcje 
religijne. Nie wolno zmuszać oby 
watelt do niebrania udziału w 
czynnościach lub obrządach reli
gijnych../*

I dziwić się chyba należy 
tym wszystkim wierzącym, 
którzy twierdzą, że dzieje się 
im krzywda. Nie znam wypad 
ku, by prześladowano kogoś 
za to, że jest wyznawcą ta
kiej czy innej religii. Znam 
natomiast inne, ale o tym ni
żej.

W ostatnich dhlach, kiedy VIII 
Plenum rozpoczęło proces demo
kratyzacji naszego tycia, odezwa
ły się głosy katolików domagają
ce się połączenia kościoła z pań
stwem i wprowadzenia do szkół 
nauki religii. Zastanowiło mnie 
to żądanie. Wkrótce przyszedł re
fleks: Dlaczego domaga się tych 
praw dla kościoła rzymsko-kato
lickiego? ile trzeba byłoby „pol
skich państw” by zaspokoić żą
dania innych religii żywotnych 
jeszcze w Polsce? W samym wo
jewództwie koszalińskim istnieje 
h różnych kościołów nie licząc 
kilkunastu sekt religijnych. Wy
mieńmy niektóre z nich: kościół 
rzymsko-katolicki, ewangelicki (z 
pięcioma odłamami), prawosławny, 
ewnngolicko-augsburski, metody
stów. adwentystów, narodowy poi 
sko-katolicki itp.

Domyślam się w tym miej
scu riposty: Kościół katolicki 
ma największą ilość wiernych 
i jedynie ta religia jest praw 
dziwą! — Zgoda, jeśli idzie o 
twierdzenie pierwsze. Na dru 
gie odpowiem: tak twierdzą 
Mahometanie, Żydzi, wyznaw
cy Buddy i wszystkie pozosta
łe religie, których jest dzie
siątki, jeśli nie setki. Łącząc 
państwo z kościołem katolic
kim uczynilibyśmy go uprzy
wilejowanym, kosztem innych 
religii, które słusznie mogły
by zgłaszać swoje pretensje. 
A przecież zrównaliśmy w 
prawach (zapewniając swobo
dę wyznania, praktyk religij
nych) wszystkie wyznania w 
Polsce. I chyba słusznie. Nie

widzę więc powodu do wysu
wania wspomnianych sugestii, 
jeśli się nie chce wprowadzić 
antagonizmu wśród różnowier 
ców. Zresztą historia daje do 
wody, że zależność kościoła od 
państwa nie wnosi postępu, 
a przeciwnie, hamuje ten po
stęp i powoduje szereg wypa
czeń. Przypomnijmy choćby 
Francję z XVI—XVIII wieku, 
Polskę od początków jej hi
storii po 1939 r. Dziś trudno 
byłoby wyliczyć na palcach 
jednej ręki, w których kra
jach świata istnieje zależność 
państwa od jakiejkolwiek re
ligii i to w krajach bez wzglę 
du na ich ustrój (np. ZSRR 
i Francja). Domaganie się 
dziś tego, wydaje się co naj
mniej wielkim anachroniz
mem i chęcią zatrzymania bie 
gu historii. Dla dobra całego 
narodu z haseł tych jako nie
aktualnych, trzeba zrezygno
wać.

* •» *

W MIEJSCOWOŚCI K. w 
województwie koszaliń
skim ksiądz pobił chłop

ca, który nie uczęszczał na lek 
cje religii. Wyzwał go przy 
tym od komunistów, barba
rzyńców i obiecał wykląć z am 
bony. Rodzice chłopca są 
ateistami.

W S. dzieci dokuczają dziew 
czynce, nazywając ją herety
kiem, wyśmiewają się z niej, 
przy niemej aprobacie księ- 
dza-katechety, tylko dlatego, 
że podczas modlitwy nie odma 
wia jej i jest wyznania pra
wosławnego.

Zestawmy te przykłady z 
żądaniem niektórych rodzi
ców i nauczycieli (np. wypo
wiedziami nauczycieli z Kosza 
lina na masówce odbytej w 
kilka dni po zakończeniu ob
rad VIII Plenum) wprowadzę 
nia do szkoły nauki religii. 
Czy jest to zdrowym obja
wem? Nie! Zaostrzyłoby to 
stosunki między młodzieżą ró- 
żnowierczą i niewierzącymi. 
Przytoczone obrazki stałyby 
się nie sporadycznymi jak do
tychczas, ale nagminnymi. 
Praktyki i emblematy religij
ne godziłyby w uczucia nie
wierzących i wyznawców ip- 
nej wiary.

Ta naładowana konfliktami 
atmosfera w szkole nie sprzy
jałaby nauce. Prześladowani 
na tle religii czuliby się upo
korzeni, odosobnieni, pokrzyw 
dzeni. A to jest sprzeczne z 
naszą Konstytucją. Podobnie 
jak poprzednio stwierdzić trze 
ba: należałoby uwzględnić w 
tym względzie prośby wszyst
kich różnowierców. A czy jest 
to możliwe?

Doświadczeni pedagodzy, na 
wet wierzący, zdając sobie

— Wróciłam do pokoju. I cały czas już 
go nie opuszczałam, aż dopiero, kiedy mąż 
mnie prosił, żebym wyszła zobaczyć, co 
się dzieje w hallu, bo stamtąd właśnie dal 
się słyszeć Jakiś hałas.

— Która to była?
— Kilka minut po dziesiątej. Trzy, 

cztery minuty po dziesiątej. Wtedy akurat, 
właściwie może nawet minutę wcześniej, 
pan Łukasik potłukł płytę do adaptera.

— Tego nie wiedziałem. Jak to się sta
ło?

— Pan Łukasik był przedtem w łazien
ce... nie, przepraszam, poszedł do hallu 
po cygarniczkę. Jak wrócił, była akurat 
dziesiąta. Spiker mówił „ore ventidue”, ja 
wprawdzie włoskiego nie znam, ale wiem, 
że to znaczy godzina dziesiąta. Ktoś za
proponował, żeby zagrać coś z płyt. Pan 
Łukasik wyjął więc spod stolika teczkę z 
płytami, ale coś takiego się stało, że jedna 
mu upadla na podłogę i się stłukła.

— Stała pani przy nim?
— Nie, siedziałam przy mężu. Bardziej 

na środku pokoju.
— Którego pokoju?
— Gabinetu.
— A kto był w tym czasie z Łukasi

kiem?
Danuta popatrzała w bok, zastanowiła 

się: — Zdaje się, że Ziuta Mirska.
— Nikt więcej?
— Chyba nie.

' — Więc powiada pani, że Łukasik wy
szedł, żeby wyjąć z płaszcza cygarniczkę.

A co, spostrzegł się, że jej nie ma przy 
sobie?

— Nie, potłukła mu się.
— Co, cygarniczka też? A którymi 

drzwiami wyszedł? Ze stołowego czy z 
gabinetu?

— Ze stołowego.
— I tymi samymi drzwiami wrócił?
— lak. To znaczy — poprawiła się na

tychmiast — nie, przepraszam, nie tymi 
samymi. Wrócił wprost do gabinetu.

— To może być bardzo ważne. Niech 
się pani dobrze namyśli, czy na pewno 
Łukasik wrócił do gabinetu? Bo przecież 
płaszcze wiszą w hallu przy łazience, a 
więc miałby bliżej do stołowego.

— Na pewno wszedł wprost do gabi
netu. Pamiętam, jak mnie mijał. Siedzia
łam wtedy przy mężu. Od drzwi skierował 
się zaraz do aparatu i wyłączył go. Jesz
cze coś takiego powiedział, że jak oni, to 
jest Włosi, zaczną gadać, to nie przesta
ną, aż się zmęczą, czy coś takiego.

— Czy pani wie, o której godzinie wy
szedł od Nowaka ów nieznajomy Iks?

— Nie, byliśmy tak sobą zajęci, że nikt 
nie zwracał na to uwagi. Przy tym radio 
grało, więc i tak nikt by nie słyszał.

— Dobrze. Proszę mi teraz odpowiedzieć 
na takie pytanie: czy od czasu, kiedy No
wak zamknął się ze swoim gościem u 
siebie, ktokolwiek z państwa z wyjątkiem 
oczywiście Łukasika opuścił pokój? Mó
wiąc pokój, mam na myśli zarówno ga
binet, jak i stołowy.

— Nie, nikt nie wychodził.

— A pan Mirski?
— Mirski wyszedł przedtem.
— Pani widziała, jak wychodził?
— Nie, mnie przy tym nie było.
— A kto go widział wychodzącego?
— Zdaje się, że mój brat, Roman Kor- 

czewski.
— Z tymi dwoma wyjątkami wszyscy 

inni w czasie od za piętnaście dziesiąta 
do dziesiątej pozostawali w pokoju?

— Tak. Z tym oczywiście, że Romana 
i Ireny też nie było.

— Oczywiście. Zapomniałem dodać, że 
i z wyjątkiem państwa Korczewskich. Kie
dy pani wybiegła sprawdzić, co to za ha
łas na korytarzu, co pani zobaczyła?

— Otwarte drzwi do pokoju Nowaka
1 Romana klęczącego przy nim.

— W jakiej dokładnie pozycji znalazła 
pani Korczewskiego?

— Klęczał, a rękami oparty był o pod
łogę.

— Twarz miał skierowaną na Nowaka, 
czy też gdzie indziej? Może na panią?

— Właściwie ani na mnie, ani na No
waka, tak trochę w bok.

— Więc pani jego twarzy nie widziała?
— Bardzo źle, właściwie tylko Część 

twarzy.
— Co się na niej malowało? To znaczy 

chodzi mi o to, jak określiłaby pani wy
raz jego twarzy? Przerażenie, strach, za
skoczenie?

Danuta milczała chwilę. — Chyba prze
rażenie I zaskoczenie.

— Strachu nie było? Nawet kiedy pani 
zaczęła krzyczeć?

— Nie. Wyraz zaskoczenia zmieszany, 
z przerażeniem. Człowiek opętany stra
chem inaczej wygląda.

— Kto pierwszy wybiegł do pani?
— Nie pamiętam. Byłam do tego stop

nia wstrząśnięta, że nie wiedziałam, co 
się ze mną i dookoła mnie dzieje.

— Czy pani dzisM wieczorem chciala 
grać w bridża?

(d. c. fi.y

sprawę z konsekwencji takie
go kroku, wystąpili zdecydo
wanie ostro przeciwko tym 
postulatom. Istnieje w woje
wództwie koszalińskim 5 proc, 
szkół z nauką religii i nie wi
dzę powodów, dla których 
ilość ich miałaby wzrosnąć.

Sięgnę znowu do historii, by 
uzasadnić konieczność zacho
wania świeckich szkól.

Polska Jest Jednym z bardzo 
nielicznych państw, w którym 
utrzymuje się jeszcze częściowo 
naukę religii w szkołach. Francja 
świeckie szkoły zakładała Już w 
1760 r. a przeszła całkowicie na 
ten system po wielkiej Rewolu
cji. Wiele państw dokonało tego 
w czasie Wiosny Ludów. Sejm 
niemiecki w latach 1923-25 sfonnu 
łował tezę że „jedynie szkoła 
świecka jest samodzielną Instytu
cją podległą prawom państwo
wym" 1 że „nie można nikogo 
prawem zmuszać do praktyk re
ligijnych".

Idąc za francuską myślą oświe
ceniową Komisja Edukacji Naro
dowej stanęła na stanowisku 
świeckości szkół. Zwolennikami 
tego kierunku byli m. in. Hugo 
Kołłątaj 1 Jan Śniadecki, którzy 
walczyli o nowożytną, narodową 
i świecką szkolę, o jej nową or
ganizację I nową treść. W swo
ich mowach rektorskich Śniadec
ki stal na stanowisku „aby w 
bieg I porządek nauk pilnie 
wglądała zwierzchność krajowa". 
Innymi słowy, aby podporządko
wać szkolę państwu.

Wprowadzenie dziś religii 
do szkół świadczyłoby o po
wrocie do czasów przeszłych. 
A więc nie postęp, lecz cofa
nie się. Założenia religii pozo 
stają w sprzeczności z progra
mem szkoły i wiedzą w ogóle. 
Tego rozdwojenia robić nie 
.można. Zadaniem szkoły w u- 
stroju socjalistycznym jest 
kształtowanie naukowego po
glądu na świat, danie młodzie 
ży prawdziwej wiedzy, a nie 
dogmatów. Jeśli rodzice życzą 
sobie wychowywać dziecko w 
duchu religijnym, nie widzę 
przeszkód w posyłaniu go na 
naukę religii do kościoła. Kon
stytucja zapewnia swobodę 
wyznania i uprawiania prak
tyk religijnych.

JANUSZ ŻELEZIK

Roje mew 
w Szczecinie

W porcie szczecińskim zaroiło 
się od mew. Polska bowiem dla 
niektórych gatunków tych biało 
skrzydlatych ptaków oznacza cle 
pły kraj, do którego przenoszą 
się na okres najzimniejszych ty 
godni, kiedy to we własnej ojczy 
źnle wody zamarzają 1 trudno im 
o pożywienie. Toteż zima w Szcze 
cinie jest znacznie więcej mew 
niż latem.

Szczecinianie z sympatia odno 
szą się do swych zimowych gości, 
a dzieciarnia szkolna często przy 
chodzi nad Odrę, by rzucić im po 
żywienie.

Szermierze LZS pokonali
zespół szczeciński

Kontynuując konsekwentnie 
pracę nad spopularyzowaniem 
szermierki na terenie naszego 
województwa, zrzeszenie LZS 
zorganizowało w niedzielę to
warzyskie zawody. Uczestniczy 
ly w nich drużyny LZS woj 
koszalińskiego i szczecińskiego. 
Mecz odbył się w Szczecinkti 
i przyniósł zwycięstwo repre
zentantom wsi koszalińskiej w 
stosunku 3:1 Wygraliśmy flo
ret mężczyzn 5:4, szablę — 
6:3, bagnet 7:? i przegraliśmy 
floret kobiet — 3:6.

We florecie mężczyzn punk
ty dla- gospodarzy zdobyli: 
Mojsiuk — 3 i Pobierajło — 
2. W szabli — Posiadało. Her
man i Osowski — po 2, zaś 
w bagnecie — Hulalko — 3, 
Posiadało i Maruda — po 2. 
We florecie kobiet 2 pkt. zdo- 
bvla A. Czyczyn oraz I pkt.

W ub. niedzielę koszalińska 
Sparta przegrała z Turbiną El
bląg 4:16 w III lidze bokser 
skiej, zaprzepaszczając tym sa 
mym swe szanse na wejście do 
11 ligi. Bokserzy koszalińscy 
zawiedli na całej linii.

Na zdjęciu górnym, widzimy 
Swiderskiego w chwili odpo
czynku. Swiderski przegrał swo 
ją walkę, ale pokazał niezły 
boks.

Majda ze Sparty (zdjęcie o- 
bok) nie mógł sobie poradzić 
z dobrze walczącym Świder
kiem (T); przyjmował zbyt 
wiele ciosów i podobnie jak 
pozostali jego koledzy — prze 
grał walkę.

(Fot. Orłowski)

-■ T. Posiadało. Zawody odby- 
wać się będą rokrocznie. Zain 
teresowanie zawodami w Szcze 
cinku było b duże.

Śnieg w Zakopanem

Na ringu w Donn Kultury

CAF - fot. Werner

Pokrótce...
W ramach rozgrywek o mistrzo

stwo juniorów naszego wojewódz 
twa w piłce siatkowej, słupski 
Zryw zwyciężył 2:0 (15:0, 15:5) ze- 
rpół LZS-u Słupsk.

* * •
Kandydaci do medali olimpij

skich w żeglarstwie mają poważ 
ny kłopot. W ostatnich dniach wie 
ją w Melbourne silne wiatry, któ 
re utrudniają żeglarzom przepro
wadzenie treningów.

* * •
Za przekroczenie amerykańskich 

przepisów w sporcie amatorskim 
młociarz Blair miał opuścić Mel
bourne. Otrzymał on specjalny 
samolot, ale... samolot odleciał bez 
niego. Gdzie przebywa Blair, tego 
nawet nie wie kierownictwo ame 
rykańskicj ekipy.


